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cena 3 pensy 


ROK 2. 


Nieznani „księża” w Polsce 


KRAKÓW (IC). W różnych 
dzielnicach Polski pojawili się 
nieznani nikomu „księża”, któ- 
rzy podają się za ofiary prze- 
śladowania biskupów i przy 
pomocy władz partyjnych i 
policyjnych próbują osiedlić 
się w poszczególnych miejsco- 
wościach. Są to osobnicy bar- 
dzo czynni i rzutcy, Zwołują 
zebrania protestacyjne, próbu- 
ją urządzać nabożeństwa. Ja- 
ko legitymacji i kamufiażu 
używają twierdzenia, że „na 
skutek szykan reakcyjnych bi- 
skupów musieli opuścić swoje 
parafie i scaronić się w nie- 
znane okolice", 


CZY biskup Kowalski pisał do Bieruta? 


RZYM (IC), Jakkolwiek po- 
twierdziła się wiadomość o u- 
chyleniu w stosunku do bisku- 
pa chełmińskiego Kazimierza 
Kowalskiego aresztu, to jed- 
nak wzrosły wątpliwości co do 
autentyczności rzekomego li- 
stu, który miał biskup Kowal- 
ski wystosować do Bieruta z 
prośbą o ułaskawienie. 

Treść tego listu podały re- 
Żymowe gazety w Polsce i ra- 
dio warszawskie, Co w treści 
tego listu zwracało szczególną 
uwagę, to styl odpowiadający 
zupełnie stylowi sowieckich 
pokajań, całkowicie obcy sty- 
lowi biskupa Kowalskiego. Nie 
mniejsze wątpliwości budzi 
podpis „Biskup Pelpliński*, 
gdyż Biskupi Chełmińscy ni- 


gdy takiego tytułu nie używa- 


ją, pisząc bądź „Biskup Cheł- 
miński“ bądź też „Biskup w 
Pelplinie“ i tylko takie podpi- 
sy znajdujemy na dokumen- 
tach, choóby na ostatnich li- 
stach Episkopatu Polskiego do 
Bieruta i do Księży, 


_Zwrąca się też uwagę na to, 
że ani w radio warszawskim 
ani w prasie reżymowej listo- 
wi temu, poza jednym komuni- 
katem, nie nadano żadnego 
rozgłosu, podczas gdy w tego 
rodzaju wypadkach, a byłby to 
pierwszy wypadek wyłamania 


ANATOL KRAKOWIECKI 


zmarł nagle w Londynie, w Wielki Piątek dnia 7 kwiet- 
nia 1950 r., namaszczony Olejami św., przeżywszy lat 49, 


Wieczny odpoczynek racz mu 


Msza św, żałobna odprawiona zostanie w 
w Brompton Oratory. 
Kensington Gunsbury 


NIEDZIELNA 


LONDYN, 16 KWIETNIA 1660. 


W związku 2 nieznanymi 
księżmi, grasującymi obecnie 
po Polsce, istnieje poważne 
podejrzenie, że są to osobnicy 
przygotowani do akcji wywro- 
towej w seminariach sowiec-- 
kich, Jak prasa światowa po- 
dawała, komuniści, nie mogąc 
skaptować księży katolickich, 
wychowują w swoichn kilku se- 
minariach własnych „księży“, 
których poczęto już wysyłać w 
teren, Trudno poznać na pierw- 
szy rzut oka takiego fałszy- 
wego księdza, który przeszedł 
odpowiednie przygotowanie w 
sowieckica seminariach we 


się z jednolitej i mocnej po- 
stawy Episkopatu Polskiego, 
nadanoby temu faktowi olbrzy- 
mi rozgłos propagandowy, 
Jeśli się ponadto zważy, że 
Episkopat Polski w sposób 
niezwykle godny i mężny, jed- 
nolicie i w pełnej zgodzie opie- 
ra się olbrzymiemu naciskowi 


Praca w niedzielę 


Walka ze święceniem nie- 
dzieli toczy się w Polsce od 
paru lat, przede wszystkim w 
postacj zmuszania młodzieży 
do pracy przy odgruzowywa- 
niu miast, naprawach dróg itp. 
w przedpołudnia niedzielne i 
Świąteczne. Obecnie zaczyna 
się zmuszać urzędników do 
pracy w niedzielę, 


W dniu 12 marca urzędnicy 
Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej uchwalili „dobro- 
wolnie" pracować w niedziele, 
W uchwale swej urzędnicy 
stwierdzili, że wzorują się „na 
przykładzie radzieckich subot- 
ników“ i wzywają do podjęcia 
podobnej „iniecjatywy** wszy- 
stkie organizacie związkowe 
władz centralnych i urzędów, 


Uchwała ta zdaje Się nie- 
dwuznacznie zapowiadać wpro- 
wadzenie pracy niedzielnej we 


RY" 


PISARZ I DZIENNIKARZ 


Pogrzeb o godz, 11 


REDAKCJA „ŻYCIA“ 


REDAKCJA „GAZETY NIEDZIELNEJ: 


dać, Panie! 


piątek dnia 14 bm, o godz. 10 
tegoż dnia na cmentarzu 
(dojazd kolejką Acton Town). 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWN, 


NR. 16 


Lwowie lub w Chełmie, Fał- 
szywość papierów może być 
wykryta dopiero po sprawdze- 
niu ich w kartotekach diece- 
zjalnych. Nie ulega wątpliwo- 
Ści, że cała akcia urządzona 
została w ten sposób, że pierw- 
szy rzut kursistów poszedł w 
teren równocześnie z rozpo- 
częciem akcji przeciw Carita- 
sowi. Tym się też tłumaczy 
zwiększenie grupy „„księży-pa- 
triotów* oraz hołdownicze li- 
sty do Bieruta od księży, któ- 
re iprasa komunistyczna dru- 
kuje na naczelnych miejscach 


i pod olbrzymi nagłówkami, Rok Jubileuszowy dobiega 


półrocza, Uroczystości wielka- 
nocne w Rzymie były punktem 
centralnym Roku Świętego.Do 
Rzymu udało się już kilka piel- 
grzymek polskich, Ale celem 
Roku Jubileuszowego nie są 
wyłącznie pielgrzymki, tym 
więcej, że kogóż z nas wyg- 
nańców stać na daleką drogę 
„do progów apostolskich“? 
(Dia tych wszystkich, dla ma- 
|luczkich i ubogich, Ojciec św. 
ustanowił warunki, które rów- 
nież mogą dać łaski i odpust 
związane z Rokiem Świętym, 

Aby przypomnieć idee Roku 
Świętego i wypowiedzi na ten 
temat Ojca św., przytaczamy 
tok głównych myśli o Roku 
Jubileuczowym, które zebrał 
jeden zsuczestników dwudnio- 
wego zebrania inteligencji ka- 
tolickiej, zrzeszonej w stowa- 
rzyszeniu „Veritas“ (p. Jana 
Szułdrzyńskiego), a które były 
wypowiedziane przez. uczestni- 
ków zebrania, poświęconego 
omówieniu głównych zasad 
wypowiedzj Ojca św. o Roku 
Świętym, 

Obowiązkiem katolików jest 
nie tylko kult i uczucie nabo- 
żeństwa, ale w czasach obec- 
nych zwłaszcza — myślenie, 
Uwagi niżej przytoczone poda- 
ne są przez nas jako materiał 
do przemyślenia, mającego być 
punktem wyjścia do „wielkie- 
go powrotu“. W dziwnie blis- 
kim związku z Rokiem Świę- 
tym stoi proponowane głównie 
przez katolików polskich nowe 
święto — Miłosierdzia. Boże- 
go, o którym na drugiej stro- 
nie naszego pisma pisze jeden 
z naszych współpracowników. 

Świętu Miłosierdzia Bożego 
poświęcone będą wielkie pu- 
bliczne zebrania katolickie w 
Londynie i gdzie indziej na 
świecie. Zbliża się również maj 
— miesiąc Marii, 

Nie ma pogłębienia życia 
religijnego bez dobrej książki 
i prasy. Pragniemy przypom- 
nieć naszym Czytelnikom, że 
na składzie Katolickiego Oś- 
rodka Wydawniczego nabyć 
mogą przede wszystkim bro- 
szurę „Rok wielkiego powrotu 
1 przebaczenia* (wypowiedzi 
Ojca św, o -Roku Świętym), 
następnie broszurę o Miłosier- 
dziu Bożym Ojca Sopoćki, spo- 
wiednika Siostry Faustyny, 
oraz bogaty wybór dzieł ma- 
ryjnych, Składnica „Veritas“ 
posiada również zbiór najważ- 
niejszych encyklik papieskich 


reżymu j nie nie wskazuje na 
to, by reżym mógł sobie obie- 
cywać łatwe zwycięstwo, to 
tym. bardziej wszelkie wątpli- 
wości co do autentyczności li- 
stu muszą wzrosnąć do prze- 
konania, że mamy do czynie- 
nia po prostu z nowym fałszer- 
stwem reżymowym, 


wszystkich biurach państwo- 
wych, 


Nie potrzeba dodawać, że 
praca niedzielna oznacza nie 
tylko uniemożliwienie ludziom 
spełnienia obowiązków religij- 
nycn, ale także wyzysk pracy 
przez pozbawienie pracownika 


odpoczynku niedzielnego, 
(IPAK) 


Zgon ostatniego 
biskupa Litwy 


Ostatni biskup litewski, Mgr. 
Półtorakas z Poniewieża zo- 
stał przed kilku miesiącami 
aresztowany przez sowieckie 
władze okupacyjne, poddany 
torturom i zmarł w więzieniu, 


„VERITAS* 
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Obraz Miłosierdzia Bożego 


Odnowienie życia 


katolickiego 


oraz wspaniale wydany Mszał 
rzymski w opracowaniu oo. 
benedyktynów tynieckich i no- 
wowydany katechizm podsta- 
wowy. 


* * * 


Wigilijne Orędzie Papieża 
jest wezwaniem Ojca zwróco- 
nym do dzieci, przemówieniem 
człowieka żywego, tak jak On 
to czuje i jak widzi obecną Sy- 
tuację świata, Forma jest uro- 
czysta. Poruszona jest obfitość 
problemów. Wynika to z same- 
go założenia katolicyzmu, pro- 
mieniującego wszechstronnie | 
na całość życia ludzkiego. To | 
bogactwo myśli da się sprowa- 
dzić do kilku głównych zasad | 
— skoro nawet z Sumy Teolo- 
gicznej św, Tomasza, obejmu- | 
jącej całą mądrość chrześcijań- 
ską da się wyprowadzić kilka 
najważniejszych, podstawo- | 
wych założeń, 

Papież mówi do konkretne- 
go pokolenia — naszego obec- 
nego pokolenia. W historycz- 
nym procesie odstępstwa od 
Boga pokolenie nasze*znalazło 
się w sytuacji szczególnego 
obciążenia. Żyje ono na ugo- 
rze grzechów wielu pokoleń 
poprzednich, pokoleń o zga- 
szonym w sercu uczuciu Bo- 
ga. Do tego pokolenia, tak 
szczególnie obciążonego odpo- 
wiedzialnością za powrót do 
Boga, Papież wychodz; z Ju- 
bileuszem 


w W 


Jubileusz jest instytucją bar- 
dzo starą, jak wszystko w Ko- 
Ściele, potrzebami Życia uza- 
sadnioną. Papież posługuje się 
nim, mając na oku wyraźny 
cel. Instytucja Jubileuszu w 
Starym Testamencie polegała 
na przywróceniu porządku 
ziemskiego do ładu prawa Bo- 
żego. 

W 1300 r, Kościół wprowa- 


„dza Jubileusz z powrotem. W 


tym bowiem okresie po nieuda- 
nych wyprawach krzyżowych, 
wystąpiło  skłócenie władców 
chrześcijańskich, podcinające 
jedność świata chrześcijańskie 
skiego, a wielkie herezje two- 
rzyły początek wyrywania Się 
myśli chrześcijańskiej spod su- 
werenności Boga. 

Powtarzali Papieże Jubile- 
usz co sto lat, 50 lat, a później 
co 25 — im bardziej ludzkość 


(Dokończenie na str. 3-ej.) 
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EWANGELIA NA NIEDZIE- 
LẸ PRZEWODNIĄ 


(Jan 20, 19 — 31) 

A gdy wieczorem dnia owe- 
go, pierwszego po szabacie, 
gdy drzwi były zamknięte tam, 
gdzie z bojaźni przed żydami 


zgrRomadzili się uczniowie, 
przyszedł Jezus, stanął mię- 
dzy nimi i rzekł im: Pokój 


wam, A to powiedziawszy, u- 
kazał im ręce i bok, Uradowali 
się tedy uczniowie, ujrzawszy 
Pana. Rzekł im przeta znowu: 
Pokój wam, Jako mnie posłał 
Ojciec i ja was posyłam, To 
powiedziawszy, tchnął na nich 
i rzekł im: Weźmijcie Ducha 
Świętego, którym odpuścicie 
grzechy, są im odpuSzczone, a 
którym zatrzymacie, Są jm za- 
trzymane, 

A Tomasz, jeden z dwuna- 
stu, zwany Didymus, nie był 
razem z nimi, kiedy przyszedł 
Jezus, Powiedzieli mu tedy in- 
ni uczniowie: Widzieliśmy Pa- 
na. A on im rzekł: Jeśli nie 
ujrzę na rękach jego przebi- 
cia gwożdźmi i nie włożę pal- 
ca mego w miejsce gwoździ i 
nie włożę ręki mojej w bok je- 
go, nie uwierzę. A po ośmiu 
dniach byli znowu uczniowie 
jego w domu i Tomasz z nimi, 
Wszedł Jezus, a drzwj były 
zamknięte, stanął między nimi 
i rzekł: Pokój wam, Potem 
rzekł do Tomasza: Włóż tu pa- 
lec twój i oglądaj ręce moje i 
wyciągnij rękę twoją i włóż w 
bok mój, a nie bądź niewiernym, 
lecz wierzącym, A odpowiada- 
jąc Tomasz, rzekł mu: Pan 
mój i Bóg mój. Rzecze mu Je- 
zus: Uwierzyłeś dlatego, żeś 
mię ujrzał Tomaszu, błogo- 
sławieni, którzy nie widzieli, 
a uwierzyli, 

Wiele też innych jeszcze cu- 
dów uczynił Jezus wobec ucz- 
miów swoich, które nie są w 
tej księdze spisane, Te zaś spi- 
sane Są, abyście uwierzyli, że 
Jezus jest Chrystusem, Synem 
Bożym i żebyście przez wiarę 
żywot mieli w imię jego. 


KALENDARZYK 
Kwiecień 1950 


— Niedziela Przewodnia 
Urbana 

17 p. — Aniceta 

18 w. — Bogumiła, Apoloniu- 


16 n, 


Sza 

19 ś, — Tymona, Leona IX 
pap. 

20 c. — Mariana 

21 p. — f Anzelma z Canter- 
bury 

22 s. — Sotera i Kajusa, 


odda znakomite usługi, 


kę pióra 


alny. 


jektu Jana Smosarskiego, 
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' O ŚWIĘTO MIŁOSIERDZIA BOŻEGO 


Od kilkunastu lat coraz bar- 
dziej wzmaga się i coraz potęż- 
niej uderza w świat wołanie, 
że Bóg jest Miłosierny. 


Współczesnego człowieka 
przestrasza sprawiędliwość 
Boga; nie ufa on nawet Bożej 
Miłości, bo czuje się jej nie- 
godnym. Jedynie myśl o Miło- 
sierdziu Bożym, większym niż 
grzecny świata całego, może go 
napoić ufnością i zwrócić do 
Stwórcy. 

Bóg wie o tym i w swym nie- 
skończonym Miłosięrdziu poda- 
je ludzkości ten środek ratun- 
ku i ocalenia. Stąd to w ostat- 
nica kilkudziesięciu latach w 
różnych krajach (Italia, Hisz- 
pania, Francja, Polska) mno- 
żą się apele Cirystusa Pana, 
przekazywane światu za pośre- 
dnictwem dusz wybranych, a- 
pele, które mają na celu przy- 
pomnienie światu Miłosierdzia 
Bozego, 

Jak gdyby  uwieńczeniem 
tych wezwań Boga-Człowieka 
do ludzkości są te pouczenia i 
wezwania, jakie otrzymała 
Siostra Faustyna Maria Ko- 
walska, zmarła w Polsce w 
dniu 5 października 1938 r. w 
opinii świetości. W ciągu paru 
lat Cnrystus posłużył się tą 
prostą i pokorną duszą, aby 
przypomnieć ludzkości, że Mi- 
łosierdzie Jego Serca czeka na 
powrót człowieka, że gotowe 
jest wydźwignąć go z cnaosu 
nieszczęść i nieudolnych prób 
powstania o własnych siłach. 
„Powiedz zbolałej ludzkości — 
oto słowa Jezusa do Siostry 
Faustyny — „niech się przy- 
tuli do Miłosiernego Serca Mo- 
jego, a Ja ją napełnię pokojem. 
Nie zazna ludzkość uspokoje- 
nia, dopóki się nie zwróci do 
Miłosierdzia Bożego W wi- 
dzeniach S. Faustyny Chrystus 


zażądał dwóch konkretnych 
rzeczy: namalowania obrazu 
Jezusa Najmiłosierniejszego 


oraz ustanowienia święta Miło- 
sierdzia Bożego w 1 niedzielę 
po Wielkanocy. 

Obraz przedstawia Jezusa w 
białej szacie: Syn Boży błogo- 
sławi świat prawą ręką, lewą 
zaś ucnyla szatę na piersiach, 
spod której wychodzą dwa 
wielkie promienie: czerwony i 
biały. Znaczenie tego obrazu 
Jezus wyjaśnił S$. Faustynie w 
następujących słowach: „Pro- 
mienie na obrazie oznaczają 
Krew i Wodę, które wytrysły 
z wnętrza Miłvbsierdzia Mego 
wówczas, kiedy konające Serce 
Moje zostało otwarte na krzy- 
żu, Blady promień oznacza Wo- 


Nakładem Katolickiego Ośrodka Wydawniczego Veritas | 
JUŻ SIĘ UKAZAŁ 


POLSKI ROCZNIK KATOLICKI 
NA ROK ŚWIĘTY 1950 


Wydawnictwo zamierzone początkowo iako skrom- 
ny informator katolicki o objętości 64 stron, 
w czasie jego opracowywania rozrosło, iż okazała się 
potrzeba przesunięcia zapowiedzianego terminu wyda- 
nia o szereg tygodni i zmiany podanej poprzednio ceny. 

Rocznik, wydany w poręcznym formacie zawiera na 
176 stronicach szereg podstawowycna i niezbędnych dla 
każdego Polaka-katolika wiadomości i informacyj. W 
każdej polskiej kancelarii parafialnej, w ręku każdego 
polskiego kapłana i katolickiego działacza społecznego 


tak: się 


Rocznik zawiera między innymi obszerną rozpraw- 

ks, prof. dra Fr, 
MIŁOŚCIWE LATO 1950 

Ujęcie dogmatyczne — Rzut historyczny — Sens aktu- 


Dziaska z Poznania p.t. 


Cena 3/6 plus porto 6 J za egzemplarz liczący 176 
stronic tekstu w estetycznej kartonowej okładce pro- 


Zamówienia prosimy kierować: 
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 


dę, która usprawiedliwia duszę, 
a czerwony promień oznacza 
Krew, która jest życiem duszy, 
Te promienie osłaniajz duszę 
przed zagniewaniem Ojca Me- 
go. Szczęśliwy, kto w ich 
świetle żyć będzie, bo nie do- 
sięgnie go sprawiedliwa ręka 
Boga'', 


Z obrazem tym Jezus zwią- 
zał dwie obietnice: „Obiecuję, 
że dusza, która czcić będzie 
ten obraz, nie zginie. Obiecuję 
także już tu na ziemi zwycię- 
stwo nad nieprzyjaciółmi, a 
szczególnie w godzinę śmierci, 
Ja sam bronić jej będę jako 
swej chwały...“ Innym razem 
Chrystus powiedział: „Gdy na 
świat przyjdą kary za grzechy, 
a Ojczyzna twoja będzie w 
ostatecznym  poniżeniu, jedy- 
nym ratunkiem będzie ufność 
w Miłosierdzie Boże. Ocalę 
miasta i domy, w których bę- 
dzie ten obraz, ochronię rów- 
nież osoby, które będą czciły i 
ufały Memu Miłosierdziu” 


Drugie żądanie, skierowane 
przez Pana Jezusa za pośred- 
nictwem S, Faustyny do wier- 


nych, dotyczy ustanowienia 
święta Miłosierdzia Bożego,Oto 
słowa Zbawiciela: „Pragnę, 


aby pierwsza niedziela po Wiel- 
kanocy była świętem Miłosier- 
diza Bożego, Proś spowiednika, 
aby w dniu tym powiedział 
Światu całemu o tym wielk:r: 
Miłosierdziu Moim; że kto w 
dniu tym przystąpi do źródła 
życia (to jest do szowiedzi 

Komunii św.), ten dostąpi zu- 
pełnego odpuszczenia win i kar. 
Nie znajdzie ludzkość uspoko- 
jenia, Gopók się nie zwróci z 
ufnością do Miłosierdzia Moje- 
go, Raduje się dusza Moja tym 
tytułem Miłosierdzia, albo- 
wiem Miłosierdzie jest naj- 
większym przymiotem Boga, 
Wszystkie dzieła rąk moich są 
ukoronowane Miłosierdziem, 
N.m przyjdę jako Sędzia spra- 
więdliwy, przychodzę wpierw 


jako Król Miłosierdzia'*. 


Innym razem Pan Jezus 
powiedział: „Córko moja, mów 
światu całemu o niepojętym 
Miłosierdziu moim, Pragnę, 
aby święto Miłosierdzia było 
ucieczką i schronieniem dla 
wszystkich dusz, a szczególnie 
dla biednych grzeszników. W 
dniu tym otwarte będą wszy- 
stkie wnętrzności Miłosierdzia 
mojego, Wylewać będę całe 
morze łask na dusze, które się 
zbliżą do źródła Miłosierdzia 
Mojego. Dusza, która (w tym 
dniu) przystąpi do spowiedzi i 
Komunii św., dostąpi zupełne- 
go odpuszczenia win i kar, 
Niech się nie lęka zbliżyć do 
Mnie żadna dusza, chociażby 
jej grzechy były jak szkarłat. 
Sprawa ta Moją jest i wypłynę- 
ła z łona Trójcy św., która 
przez Słowo daje wam poznać 
przepaść Miłosierdzia Bożego. 
Pragnę, aby to święto uroczy- 
ście obchodzone było w pierw- 
szą niedzielę po Wielkanocy“. 

W historii Kościoła objawie- 
nia udzielone duszom świąto- 
bliwym przez Boga niejedno- 
krotnie były okazją do ustano- 
wienia świąt.Droga jednak od- 
objawienia dọ ustanowienia 
święta jest długa, mozolna, na- 
jeżona przeszkodami, Kościół 
ustanawia je dopiero po stwier- 
dzeniu, że objawienie otrzyma- 
ne przez osoby prywatne zga- 
dza się z objawieniem publicz- 
nym, to jest z Ewangelią į nau- 
ką Apostołów i że ustanowie- 
nie nowego Święta odpowiada 
potrzebom epoki, 

Weźmy parę przykładów. 
Kult Najśw, Serca Jezusowe- 
go od czasu objawień św. Mał- 
gorzaty Marii Alacoque w 
XVII w. przez 200 lat torował 


sobie drogę poprzez niezrozu- 
micćnie, a nawet i oszczerstwa 
jego przeciwników, nim 11 
czerwca 1899 r. nie nastąpiło 
uroczyste poświęcenie przez 


„Leona XIII całej ludzkości Ser- 


cu Zbawiciela. Poświęcenie 
świata a szczególnie Rosji Nie- 
pokalanemu Sercu N, M. Pan- 
ny, którego domagała się Mat- 
ka Boża w Fatima w 1917 r., 
zostąło dokonane dopiero przez 
Piusa XII w 1942 r. 

Podobnie jak to było ze 
świętami wymienionymi wyżej, 
wprowadzenia uroczystości Mi- 
łosierdzia Bożego również na- 
potyka na wiele trudności i 
przeszkód,Są one zresztą nawet 
potrzebne dla samego Dzieła 
Miłosierdzia, gdyż zmuszają do 
lepszego jego wyjaśnienia i u- 
zasadnienia, To też na prośbę 
S. Faustyny, aby Bóg je usu- 
nął, Zbawiciel dał taką odpo- 
wiedź: „Tak postępuję na świa- 
dectwo, że dzieło to Moje jest... 
i przeprowadzę je według Mi- 
łosierdzia Swego, a Woli wa 
nic się przeciwić nie może.. 
Wszystkie dzieła Moje rozwija- 
ją się powoli, z trudnościami, a 
największe dzieł» — Odkupie. 
nie uwieńczone zostało śmier- 
cią i dopiero zmartwychwsta- 
niem. Tu również wszyscy nie- 
przyjaciele rozbiją się u nóg 
Moich. Nie za pomyślny wynik 
nagradzam, ale za trudy i cier- 
pienia dla Mnie podjęte", 

Narodem, który do tej pory 
najwięcej dokonał starań o u- 
stanowienie święta  Miłosier- 
dzia Bożego, jest Polska. Nie 
ma w tym nic dziwnego, gdyż 
S. Faustyna żyła w Polsce i 
dlatego słowa Zbawiciela, prze- 
kazane za jej pośrednictwem 
całemu światu, najpierw w 
Polsce stały się znane. Poza 
tym czyż Polska i inne kraje 
we Wschodniej i Środkowej 
Europie nie najwięcej potrze- 
bują Miłosierdzia, aby nie zgi- 
nąć i dochować wierności Bo- 
gu? Kościół w Polsce dobrze to 
zrozumiał i dlatego też z Pol— 
ski wyszły pierwsze prośby do 
Ojca św. Piusa XII o ustano- 
wienie święta- Miłosierdzia 
Bożego. 

I tak w 1947 r, wszyscy pol- 
scy biskupi wystosowali zbio- 
rową petycję do Rzymu z pro- 
śbą o ustanowienie święta Mi- 
łosierdzia Bożego w pierwszą 
niedzielę po Wielkanocy. W 
1948 r. polscy teologowie ze 
wszystkich wydziałów teolo- 
gicznych i seminariów duchow- 
nych na zjeździe w Krakowie 
wysłali podobną prośbę do 
Stolicy Apostolskiej  Tymcza- 
sem Episkopat Polski wyzna- 
czył trzecią niedzielę maja jako 
dzień szczególnie poświęcony 
czci Miłosierdzia Bożego, dopó- 
ki Stolica św, nie wprowadzi 
święta Miłosierdzia w I-szą nie- 
dzielę po Wielkanocy, W 1948 
r. ks. kardynał Stefan Sapieha 
otworzył w Krakowie proces 
beatyfikacyjny S., Faustyny. W 
licznych kościołach Polski. za- 
wieszong obrazy Jezusa Miło- 
siernego, zaś miliony Polaków 
błaga Miłosierdzie Boże o 
wspomożenie j ratunek, 

Kult Miłosierdzia Bożego 
nie ograniczył się do Polski, 
Ukazały się już książki o Mi- 
łosierdziu Bożym i o objawie- 
niach S, Faustyny w jęz. łąciń- 
skim (dla duchowieństwa) ,pol- 
skim (wiele wydań w kraju i 
na emigracji) ,angielskim (bro- 
szury i obrazki wydane w U.S. 
A. przez Zgromadzenie OO. 
Marianów sięgają już 2 milio- 
nów egzemplarzy), niemieckim 
(Austria), litewskim, W bli- 
skim czasie mają się ukazać 
wydania angielskie w W, Bry- 
tanii i w Australii, francuskie 
w Kanadzie i we Francji, hisz- 


16 kwietnia 1950 r. 


Gru" ea 


Już wyszło z druku II wydanie 
poprawione i uzupełnione 
broszury 


X, Prof, M. Sopoćki 


MIŁOSIERDZIE BOŻE 


JEDYNA NADZIEJA LUDZKOŚCI 
Cena wraz z przesyłką 1/9 sh 


(Pierwszy nakład rozszedł się 
całkowicie w ciągu niespełna 
miesiąca), 
Broszura zawiera rozprawkę 
o tajemnicy Miłosierdzia Bo- 
żego, Opis objawień Miłosier- 
dzia bożego, które miała S. 
Faustyna Kowalska, jej ży- 
ciorys, zestawienie niektórych 
łask, uzyskanych za jej wsta. 
wiennictwem, i t.d. oraz mod- 
litwy do Miłosierdzia Bozeu. 
2 litanie, i t.d. 


Nowość! 


Wydawnictwe Marianam 
w Jerozolimie 


Niechaj nasz | 

dzień będzie 

Msza święta | 
| 


Estetyczne wydanie œ ilu- 
Stron 57. 


Cena 2/6 plus 6 d porto. 


strącjami. 


Na składzie w Katol, 
Ośrodku Wyd. 
Veritas 12, Praed Mews, 
Loadon, W.2. 


pańskie w Meksyku į Argen- 
tynie, łotewskie w Niemczech. 
A z pewnością nie koniec na 
tym! 

Wszystko to jednak jest tyl- 
ko środkiem do głównego celu, 
jakim jest wprowadzenie do 
liturgii Kościoła oficjalnego 
święta Miłosierdzia Bożego, 
Dopiero wtedy Miłosierdzie 
Boże spłynie na cały skłócony, 
zbroczony krwią i zaciemniony 
pożogą świat, dopiero wtedy 
Kościół zatriumfuje nad siłami 
zła, gdy ludzkość uzna w Bogu 
swego Miłosiernego Ojca, zer- 
wie ze złem i będzie Go błagać 
o ratunek. 

Droga do tego głównego celu 
jest prosta. Historia Kościoła 
uczy nas, że Kongregacja Ob- 
rzędów, która w Rzymie zaj- 
muje się sprawami kultu, sa- 
ma z własnej inicjatywy nigdy 
nie wprowadza nowych świąt. 


Zawsze się to dzieje na skutek | 


próśb licznych narodów, które 
pod przewodem swych bisku- 
pów proszą o to Ojca św. Po- 
dobnie i w wypadku święta Mi- 
łosierdzia Bożego Stolica A.po- 
stolska nie prędzej je ustanowi, 
dopóki od krańca do krańca 
świata wierni 
twem arcypasterzy nie zaczną 


pod kierownic- , 


prosić Ojca św. o wprowadze-ń- 
nie tego święta, a. 
Świat coraz szybciej zmierzało 


do katastrofy duchowej i fi- 
zycznej. Lmdzkość coraz bar- 
dziej potrzebuje Miłosierdzia 
Bożego. Czas już, wielki czas, 
aby wszystkie narody całej ku- 
li ziemskiej zaniosły swe pokor- 


ne prośby do Zastępcy Chry- 


stusa, błagając Go o ustano- 
wienie święta Miłosierdzia Bo-. 
żego i otworzenie upustów nie- 
bieskich Bożego  zmiłowania 
nad nieszczęśliwym światem. 


Tadeusz Maryański 


Y 


$: 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 


DZIESIĘCIOLECIE 
ZBRODNI 
KATYŃSKIEJ 


W sobotę, dnia 15 kwietnia 
br. o godz, 6 pop, odbędzie się 
akademia żałobna, poświęco- 
na pamięci ofiar zbrodni ka- 
tyńskiejj Akademia odbędzie 
się w sali Westminster Cathe- 
dral Hall (Ambrosden Ave, 
S. W, 1 koło st. Victoria), a 
uroczyste nabożeństwo żałobne 
na tę intencję odprawi ks. In- 
fułat Br. Michalski w dniu na- 
stępnym, czyli w niedzielę 16 
kwietnia o godz. 1 po poł. w 
Brompton Oratory, 


Polskie Stowarzyszenie B. 
Więźniów Politycznych wydało 
następującą odezwę: 


RODACY ! 


W pierwszych dniach kwiet- 
nja roku 1940 władze sowiec- 
kie rozpoczęły sześciotygodnio- 
wą ewakuację trzech obozów: 
Kozielska, Ostaszkowa ; Sta- 
robielska, w których znajdowa- 
ło się wówczas około 15 tysię- 
cy polskich jeńców, przeważ- 
nie oficerów,Z tej liczby odna- 
lazło się w jesieni roku 1941, 
kiedy tworzono Armię Polską 
w Rosji Sowieckiej, jeńców za- 
ledwie czterystu, Natychmiast 
rozpoczęte przez władze pols- 
kie poszukiwania pozostałych 
14.500 zaginionych okazały się 
bezowocne, a najwyżs; przed- 
stawiciele rządu sowieckiego u- 
dzielali jedynie kłamliwych i 
wykrętnych odpowiedzi na sta- 
wiane im w tej sprawie pyta- 
nia. 

Dnia 13 kwietnia 1943 roku 
ogłoszono na cały świat wia- 
domość o odkryciu masowych 
grobów w Katyniu i najgorsze 
przypuszczenia nasze, co do lo- 
su zaginionych a daremnie po- 
szukiwanych, zostały potwier- 
dzone, Wówczas rząd polski 
zażądał śledztwa Międzynaro- 
dowego Czerwonego Krzyża, 
na co Rosja Sowiecka odpowie- 
działa zerwaniem z Pol- 
ską stosunków  dyplomatycz- 
nych. I, aby nie pogłębiać roz- 
terki w obozie narodów sprzy- 
mierzonych, walczących prze- 
ciw Niemcom hitlerowskim, ci- 
sza zaległa na Zachodzie do- 
koła zagadnienia winowajców 
katyńskiego mordu, 

Lecz gdy po klęsce Niemiec, 
zebrał się Trybunał Międzyna- 


rodowy w Norymberdze, aby 
sądzić niemieckich zbrodnia- 
rzy wojennych, masowy ten 


mord, jeden z najgłośniejszych 
i najbardziej potwornych tej 
wojny, znalazł się w akcie os- 
karżenia, ale nie został wymie- 


niony — wśród niezliczonych 
zbrodni, udowodnionych Niem- 
com — w norymberskim wy- 
roku, 


Zbrodniarze, winni masowej 
rzezi polskich jeńców, dokona- 
nej wiosną roku 1940 na ob- 
szarze władzy sowieckiej nie 
zostali dotąd ani postawieni 
przed sąd, an; ukarani. 

Świat wolnych narodów gło- 
si hasło sprawiedliwości i praw 
człowieka, enlubi się zaSadami 
demokracji i humanitaryzmu 
swoich ustrojów i swego sposo- 
bu życia, ale wzdraga się wal- 
czyć o te hasła i zasady, gdy 
brutalna siła sowieckiego tota- 
lizmu urąga im i łamie je bez 
sknupułów, W złudnej nadziei 
ocalenia siebie, narody zacho- 
dnie .przyglądają się biernie, 
jak niszczycielski imperializm 
sowiecki pochłania coraz nowe 
narody Europy i Azji, gotu- 
jąc się do podboju dalszych 


GA Z 


E T A N 


IBE D Z 


E L N A 


z polskiego punktu widzenia 
a OE a o U 


SIŁA MILITARNA | NIEWYRAŹNE FORMUŁY 


Związek Sowiecki gotuje się 
do nowej ofensywy politycznej 
w Europie. Zapowiedziany na 
koniec "maja marsz pół-milio- 
nowych zastępów komunisty- 
cznej niemieckiej młodzieży 
dla opanowania w Bewlinie sek- 
torów będących w ręku Mo- 
carstw Zachodnich, choć może 
być jeszcze do tego czasu od- 
wołany, stanowi już obecnie 
pogróżkę szachującą politykę 
amerykańską w Zachodnich 
Niemczech, Obywatele tej czę- 
ści Niemiec wiedzą jak słabe 
są siły amerykańskie į angiel- 
skie a ich rodacy w zonie so- 
wieckiej dokładnie ich infor- 
mują, że armia z 250 tys, zło- 
żona doskonale wyekwipowana 
ćwiczy się tam bez przerwy i 
stol w pogotowiu. Mało tego, 
nie jest tajemnicą, że z poii- 
cjantów niemieckich można 
utworzyć wojsko pomocnicze o 
sile około 12 dywizji. Pod no- 
sem „kontrolerów“ broń i ma- 
teriały o strategicznej warto- 
ści szmuglowane są z Zachodu 
przez Niemcy do krajów sate- 
lickich jako „łom żelaza“, 


Wciąż nowi uchodźcy prze- 
dostają się ze Wschodu na Za- 
chód, a wśród nich kręci się 
coraz większa ilość komunisty- 
cznych agentów wykorzystują- 
cych zręcznie spór o Saarę, by 
podjudzać przeciw zachodnim 
imperialistom, W sprawie gra- 
nicy na Odrze i Nissie rozpu- 
szczane są pogłoski że Zwią- 
zek Sowiecki niebawem gra- 
nicę tę na korzyść Niemiec 
zrewiduje, Jednocześnie do 
Niemiec wracają na mocy 
„amnestii“ liczni więźniowie 
jako dowód dobrodziejstw, któ- 
re zapewnić może przyjaźń so- 
wiecka.  Krzątać się również 
zaczyna w sowieckiej zonie po- 
pierana przez komunistyczny 
rząd skrajna prawica niemie- 
cka. Przewodzi jej Lothar 
Bolz, który był prawą ręką 


Goebbelsa a także wpływowy 
generał Muller, Organizacja 
ma swe komórki w Zachodnica 
Niemczech i prowadzi propa- 
gandę na rzecz zbliżenia nie- 
miecko-rosyjskiego, 

Zachodnie Niemcy nie mogą 
nie odczuwać, że w sprawie 
zjednoczenia Niemiec Amery- 
ka jest bezsilna, natomiast 
choć zdają sobie sprawę z nie- 
bezpieczeństwa, widzą, że ini- 
cjatywa pozostaje wyraźnie w 
ręku Moskwy. Nic dziwnego iż 
w tych warunkach kuszenie 
totelami w Radzie Europy sła- 
by musi mieć oddźwięk, 

Jak na to wszystko reaguje 
Zaenód? Plan odparcia w Ber- 
linie inwazji komunistycznej 
młodzieży sporządzony jest na 
papierze. Wszystko przewidzia- 
ne. Teoretycznie układ sił jest 
taki, że inwazja udać się nie 
może. To nie przeszkadza, że 
psychicznie groźba nowej pró- 
by owładnięcia Berlinem zawi- 
sła nad miastem i propagan- 
dowo swoje robi... 


Wysoki Komisarz amerykań- 
ski p: MacCloy wygłosił 5 
kwietnia w Londynie wielką 
mowę, której prasa nadaje 
charakter politycznej deklara- 
cji, „Komunistom nie uda się 
opanować Beriina“, oświadczył 
on. „My na to nie pozwolimy“, 
ciągnął dalej. P. MacCloy zda- 
je sobie sprawę, że odparcie 
nacisku sowieckiego na Berlin 
nie załatwia zagadnienia nie- 
mieckiego, Kreśli on więc pro- 
gram polityki amerykańskiej 
w tej sprawie. Za:zyna od 
stwierdzenia, iż podstawą tej 
polityki musi być zdolność za- 
pobieżenia w przyszłości: nie- 
bezkieczeństwu niemieckiemu. 
Do tego celu mają prowadzić 
kontrola nad odbudową sił i za- 
chęta do wejścia na drogę de- 
mokracji. Według zdania Ame- 
rykańskiego Komisarza to roz- 
wiązuje zagadnienie zaledwie 


w połowie. Druga połowa ma 
zależeć od włączenie Niemiec 
w orbitę Zjednoczonej Europy. 

Pełnomocnik Prezydenta 
Trumana żongluje, jak to ro- 
bią obecnie wszyscy politycy 
na Zachodzie, określeniem 
„Zjednoczona Europa“, wtedy 
kiedy mają na myśli pojęcie o 
wiele węższe, Te też w końcu 
przemówienia nie mamy już 
wątpliwości o co p. MacCloy'- 
owi chodzi: „W pomyśle nowej 
nowej Zachodniej Europy, po- 
wiedział on, tkwi najlepsza 
żwarancja pokoju“, Błąd w 
rozumowaniu polega na tym, 
że gwarantką pokoju może być 
jedynie zjednoczenie całej Eu- 
ropy a formułą amerykańskie- 
go wieikorządcy iest formułą 
co najwyżej na użytek zimnej 
wojny. 

Unia Zachodniej Europy jest 
niczym innym jak próba poli- 
tycznego scalenia tego, co do- 
tąd nie dało się scaiić strategi- 
cznie (Pakt Atlantycki) i nie 
daje się scalić gospodarczo 
(Plan Marsnalla). Jaka rola 
w takim zespole przypaść ma 
Niemcom rozdartym na dwie 
części” W imie czego ma się 
zrodzić u kontrolowanej przez 
Zachód połowy duch wspólnoty 
z tymi co ich obezwładnili, 
kontrolują a obronić nie potra- 
fią? 

Unia Zachodniej Europy jest 
pustym sloganem, Gospodarczo 
jest ona formułą bankructwa, 
politycznie — zakłamania, a 
militarnie słabego przyczółka 
mostowego, Dźwięcząc szum- 
nie ukrywa brak jasnej myśli 
politycznej, Dopóki Rosjanie 
nie zostaną zmuszeni do od- 
wrotu za linię granicy 1939 ro- 
ku dopóty zagadnienie niemie- 
ckie nie daje się rozwiązać, bo 
jedyną przeciwwagą zjednoczo- 
nych Niemiec może być zwią- 
zek wolnych państw i narodów 
środkowej i wschodniej Euro- 
py. J.Z. 


ODNOWIENIE ŻYCIA KATOLICKIEGO 


odchodziła od Boga, coraz czę- 
stsze - było wołanie Stolicy 
Apostolskiej, Tegoroczny Jubi- 
leusz jest dzwonem alarmo- 
wym w jednej z najcięższych 
chwil Kościoła i chrześcijań- 
stwa. 

Obojętność na wołanie pa- 
pieskie była ogromna. Encykli- 
ki w najlepszym razie przyj- 
mowane były jednostronnie ja- 
ko doświadczenie czysto inte- 
lektualne, a nie konkretna na- 
uka życia chrześcijańskiego w 
oparciu o Kościół, 

Do przełamania tej obojęt- 
ności służyć miało Święto 
Chrystusa Króla, 

Miało ono trafić nie tyl- 
ko do umysłu, jak słowo pi- 
sane encykliki, ale pobudzić 
całą osobę i stworzyć nową po- 


kontynentów, zachodniej pół- 
kuli i reszty rodzaju ludzkie- 
go. 
Zbrodnia Katyńska je s t — 
wśród  bezmiaru  innycq — 
szczególnie jaskrawą, ponurą 
miarą  barbarzyńskiego okru- 
cieństwa, pogardy dla odwie- 
cznych zasad moralnych i ży- 
wiołowej nienawiści do wszełl- 
kich wartości, wytworzonych 
przez tysiąclecia  chrześcijań- 
skiej cywilizacji. 

My, Polacy, rozsiani w kva- 
jach świata, który jest wolny 
1 wśród wolnych narodów, któ- 
rym dozwolona jest wiara w 
Boga ì szacunek dla człowieka, 
podnieśmy głos —gdziekolwiek 


(Dok: ńczenie ze str. 1) 


stawę religijną chrześcijanina 
w świecie — powrotu do suwe- 
renności Boga, Nie co innego 
jest myślą przewodnią Roku 
Jubileuszowego.  Symboliczne 
uaerzenie papieskie otwarcia 
wrót powrotu do Boga ma być 
odczute w każdej myśli i w 
każdym sercu wszystkich 
chrześcijan na świecie, 

Główną myślą Jubileuszowe- 
go przemówienia Papieża jest: 
konieczność odnowienia życia 
religijnego, Ta myśl naczelna 
otwiera przeraówienie papie- 
skie i zamyka je. 

Odnowienie życia religijnego 
jest niczym innym, jak upo- 
rządkowaniem stosunku czło- 
wieka do Boga i dlatego w dal- 
szym rozwinięciu przemówie- 
nie papieskie zajmuje się 1) 


=. -erore 


się znajdujemy — z żądaniem 
Sądu i Kary na zbrodniarzy 
katyńskich. Domagajmy się 
od ONZ i wszystkich rządów 
świata cywilizowanego, by po- 
wołano Trybunał dla osądze- 
nia masowego mordu. którego 
winowajcy pozostali bezkarni, 
chociaż minęło dziesięć lat od 
jego popełnienia, lat 5 od za- 
kończenia działań wojennych i 
utworzenia Międzynarodowego 
Trybunału dla Zbrodni Wajen- 
nych w Norymberdze, 
Oskarżamy rząd Związku 
Sowieckich Socjalistycznych 
Republik o popełnienie wiosną 
roku 1940 na ibezbronnych paol- 
skich jeńcach mordu katyń- 


problemem Boga, 2) proble- 
mem człowieka, 3) problemem 
Kościoła. 


1) Jednym z większych błę- 
dów dzisiejszych czasów jest 
fałszywe pojęcie Boga, oparte 
na subiektywnym wyobrażeniu 
(o czym tak dobitnie pouczał 
Śp. kard, Suhard). Fałszywe 
pojęcie Boga powoduje fałszy- 
wy typ modlitwy: zamiast od- 
dawania hołdu i czci Bogu w 
łączności z całym Kościołem, 
modlitwa przybiera formę wo- 
łania o zaspokojenie własnych 
potrzeb, 

Zniekształcenie pojęć refigij- 
nych powoduje brak jasnego 
pojęcia cnoty i grzechu, A 
przecież jasne odróżnienie te- 
go co w życiu do Boga prowa- 


skiego, czyli zbrodni przeciwko 
ludzkości, na masową skalę o 
enarakterze ludobójstwa, 
"Jesteśmy gotowi stanąć 
przed każdym Trybunałem, ja- 
ko oskarżyciele, 
Odwołujemy się do sumienia 
świata i do sądu narodów. 
Polskie Stowarzyszenie 
Byłych Sowieckich 
Więźniów Politycznych 
ZA RADĘ: 
(-) Gen, Wł. Anders 
(-) Tadeusz Brzeski 
(-) Teodozja Lisiewicz 
ZA ZARZĄD: 
(-) Zbigniew Stypułkowski 
(-) Jan Kwapiński 
(-) Kazimierz Wiśniowski. 


Str. 3 


TYDZIEŃ 
POLITYCZNY 


Tajemnica „latających tale- 
rzyków' nie została dotąd wy- 
jaśniona mimg wielu artyku- 
łów, wyjaśnień, zaprzeczeń i 
sprostowań, Ostatnio w ame- 
rykańskim tygodniku „United 
States News“ zwykle doskona- 
ʻe poinformowanym, ukazał 
się artykuł, stwierdzający, że 
„latające talerzyki“ są poci- 
skami w stadium eksperymen- 
talnym i że doświadczenia te 
dokonywane są przez mary- 
narkę Stanów Zjednoczonych. 
Twierdzenia te spotkały się z 
zaprzeczeniem ze strony sekre- 
tarza prasowego prezydenta i 
ministra obrony, Artykuł „U. 
S, News“ przewidując te za- 
przeczenia, oświadczał z góry, 
że należy się z nimi liczyć, 
„dopóki tajemnica w sprawie 
wielkiego programu rozbudo- 
wy pocisku nie zostanie uchy- 
lona“, 


W Aldermaston (Berkshire) 
rozpoczęto budowę szóstego z 
kolei ośrodka atomowego w 
Anglii. W ciągu najbliższyca 
kilku tygodni przy budowie zo- 
stanie zatrudnionych 500 osób. 
Budowa ośrodka potrwa kilka 
lat. Inne ośrodki znajdują się 
w Harweil, Riesley, Spring- 
fields, Sellafielqjq i w Capen- 
hurst. 


— — — 


Mc Cloy, Wysoki Komisarz 
Stanów . Zjednoczonych w 
Niemczech, oświadczył, że ce- 
lem pogłębienia różnic pomię- 
dzy wschodnimi a zachodnimi 
Niemcami Sowiety „znowu u- 
żywają tych samycn metod w 
Niemczech, jakich używali na- 
ziści“ Jako przykłady wymie- 
nił on: marsze młodzieży, ol- 
brzymie zgromadzenia, podsy- 
canie militarnych nastrojów i 
nawoływanie do utworzenia 
frontu nacjonalistycznego 
gwałtowne ataki na przeciw- 
ników i nieustanne czystki 
Równocześnie stwierdził, że 
Sowiety szkolą armię niemie- 
cką pod pozorem organizowa 
nia policji. 


C 


dzi (cnota) od tego co od Bo- 
ga odwraca (grzech) stanowi 
podstawę życia  chrześcijań- 
skiego. Zło grzechu nje da się 
zmniejszyć przez nazwanie go 
słabością, 


2) Odnowienie re.igijne wy- 
maga włączenia całego, pełne- 
g~ człowieka w jego naturze 
indywidualnej i społecznej w 
plany Boga. Życie człowieka 
na ziemi jest powrotem do 
Boga i dlatego wszystkie czy- 
ny ludzkie jak również wszy- 
stkie instytucje porządku ziem- 
skiego wartość swoją posiada- 
ją w zależności od tego, w ja- 
kim stopniu sharmonizowane 
są z drogą do Boga. Charakte- 
rystyczną cechą naszej cywili- 
zacji jest odłączenie się od ce- 
lu Bożego. Dlatego jednym z 
najpiękniejszych zadań obecne- 
go pokolenia jest pogodzenie 
nieba j ziemi. 


3) Życie religijne nie może 
istnieć poza Kościołem, Droga 
do Boga prowadzi przez Koś- 
ciół i dlatego postulat życia 
religijnego niesie z sobą jako 
trzeci element konieczność upo- 
rządkowania swego udziału w 
życiu Kościoła i zrozumienie 
roli Kościoła jako Ciała Mi- 
stycznego Chrystusa, 

Rzym jest symbolem jednoś- 
ci 1 powszechności Kościoła, 
Dlatego pielgrzymka jubileu- 
szowa do Rzymu ma to zna- 
czenie odnowienia u źródła 
wiary jedności mistycznej 
wszystkich cnrześcijan, Rzym, 


do którego Papież wzywa 
wszystkich wiernych, to jest 
dom, gdzie mieszka Ojciec, 
oczekujący powrotu swych 
dzieci. 
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POCZATKI FILOZOFII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 


W artykule niniejszym obej- 
miemy okres rozwoju filozofii 
w ciągu pięciu pierwszych 
wieków ery chrześcijańskiej, 

Mimo, iż tytuł artykułu o- 
granicza nas tylko do filozofii 
chrześcijańskiej, wspomnieć 
jednek musimy i o niechrześci- 
jańskica systemach filozoficz- 
nych, bo odgrywały one waż- 
ną rolę w ówczesnej epoce, 
stanowiąc jeden z czynników 
kształtujących umysłową at- 
mosferę epoki. 

Filozofia grecka rozwijała 
się w tym okresie już nie w 
Grecji lecz przede wszystkim 
w Aleksandrii, w miastach 
Małej Azji i Rzymie, Nowe 
środowiska kulturaine, nie po- 
siadające długiej tradycji, ła- 
twiej ulegały oddziaływaniu 
wzajemnych wpływów. Filo- 
zofia grecka, helenizując ob- 
ce kultury, przyjmowała icn 
pojęcia — głównie religijne. 
A te były przeróżne, np. kult 
perskiego boga Mitry, eglp- 
skiego Izys-Serapisa itd. | 

Osobno trzeba wspomnieć o 
wpływach żydowskich, które 
były ułatwione poprzez wielką 
znajomość języka greckiego 
wśród Żydów, żyjących w 
diasporze (to jest poza 
Palestyną). Żydzi już od II w. 
przed Chr, tak często ;posługi- 
wali się językiem greckim, że 
nawet Księgi St. Testamentu 
czytali po grecku. 

Ostatnim w czasie, ale naj- 
prężniejszym prądem, z kto- 
rym zetknęła się myśl grecka, 
było chrześcijaństwo, 

Z filozofów, aziałających w 
omawianym okresie wymienić 
należy: Filona z Aleksandrii 
(ur. 25 przed Chr, - zmarł ok. 
50 r. po Chr.), Ireneusza z A- 
zji Mniejszej (140 — 202),.0- 
rygenesa z Aleksandrii (185— 
254), Grzegorza z Cezarei w 
Azji Mniejszej (326 — 394), 
Plotyna z Aleksandrij (203 — 
270) i św. Augustyna z Nubii 
w północnej Afryce (354 — 
430). Dla pełności obrazu trze- 
ba jeszcze pamiętać, że w tym 
okresie żyli również epigoni 
dawnych kierunków filozoficz- 
nych, jak Seneka, Epiktet, Ma- 


W Roku Świętym myśl nasza 
biegnie ku Ziemi Świętej. A 
kiedy zbliża się czas Wielkiej 
Nocy, przychodzą wspomnie- 
nia kilkuletniego w niej poby- 
tu. À 

Trzy lata temu spędzałam 
Wielkanoc w Jerozolimie. 

Święto Zmartwychwstania 
ma tam urok specjalny. Nigdzie 
i nigdy Droga Krzyżowa tak 
nie podnosi na duchu, jak ta 
prawdziwa, k t ó r 4 przebył 
Chrystus niosąc krzyż na ra- 
mionach, skrapiając ją po- 
tem i krwią, 


Jerozolima znaczy po hebraj- 
sku „miasto pokoju“. Król Po- 
Koju, Jezus Chrystus, złożył 
w tym mieście ofiarę za ludz- 
kość. W dawnych czasach piel- 
grzymi witali Jerozolimę sło- 
wami psalmu Dawida (121): 
„„Weseliłem się z tego, co mi 
powiedziano, pójdziemy do do- 
mu Pańskiego, stały nogi na- 
sze w dziedzińcach Twoich, Je- 
ruzalem“, 


I my, Polacy, mieliśmy tę 
łaskę od Boga, że dał nam 
zwiedzić Ziemię Świętą. Bry- 
gada Karpacka, inne formacje 
Wojska Polskiego oraz wielu 
uchodźców przez lata przeby- 
wało w Palestynie. Na górze 
Syon zostały nasze groby. W 
cudownych miejscach, jak: w 
Bazylice Grobu, na Kalwarii, 
przed cudownym obrazem Mat- 
ki Boskiej Bolesnej, w Grocie 
Narodzenia i w Betlejem wi- 
szą nasze wota, świadczące o 


*<stemy gnostyków, 


rek Aureliusz, 

Wymieniając nazwiska filo- 
zofów, podaliśmy również 
miejsce ich pochodzenia, jak 
również daty ich urodzenia i 
śmierci by podkreślić, że myśl 
filozoficzna nie była związana 
z jakimś jednym tylko ośrod- 
kiem i że rozwijała się nie- 
przerwanie w ciągu całego o- 
mawianego okresu. 


Filozofowie tego okresu — 


za wyjątkiem epigonów — re- 


prezentują nowe kierunki w 
filozofii, Filon usiłował zespo- 
}ić filozofię grecką z  judalz- 
mem. Plotyn — w oparciu o 
Platona, zwolenników  pitago- 
reizmu i Filona — stworzył 
system ipanteistyczny, tj. taki, 
w którym niższe byty, np. ma- 
teria wywodzą się z jednego 
najwyższego, utożsamionego z 
Bogiem, 


Pierwszą próbę stworzenia 
filozofii chrześcijańskiej pod- 
jęli gnostycy, którzy — jak sa- 
ma ich nazwa, wywodząca się 
z greckiego języka świadczy, 
— chcieli przekształcić wiarę 
chrześcijańską w wiedzę, Sy- 
ulegające 
silny m wpływom „religii 
wchodnich, nie weszły do filo- 
zofii chrześcijańskiej jako 
trwałe zdobycze. Były zbyt 
obce wierze chrześcijańskiej. 

Przykład filozofii gnosty- 
ków wykazał dobitnie, że wy- 
jaśnianie prawd wiary chrze- 
ścijańskiej przy pomocy grec- 
kich pojęć filozoficznych kry- 
je w sobie niebezpieczeństwo 
wprowadzania do  chrześci- 
jaństwa także i pojęć. obcych 
cohrzecśijaństwu į z nim sprze- 
cznych, Niebezpieczeństwo 
to było tym większe, iż chrze- 
ścijaństwo było religią zdohy- 
wającą wiernyca, wychowa- 
nych w duchu różnych daw- 
nych systemów filozoficznych, 
którzy wnosilji dn chrześcijań- 
stwa swe przekonania. Z dru- 
giej strony chrześcijaństwo i 
dla wyjaśnienia prawd wiary 
w celu zjednywania sobie wier- 
nych i celem . obalenia zarzu- 
tów wysuwanycja przez przęci- 
wników chrześcijaństwa mu- 


CELINA TARNAWSKA BUSZA 


siało dążyć da rozumowego 
opracowania prawd wiary, za- 
wartych w Piśmie Świętym, 

W filozofij greckiej istniało 
wiele pojęć, które mogły być 
wykorzystane przez chrześci- 
jaństwo w pracy nad usyste- 
matyzowaniem prawd. Nawet. 
grecki sceptyzyzm, polegający 
na wątpieniu w możliwość zdo- 
bycia poznania przy pomocy 
zmysłów czy rozumu, mógł być 
pożyteczny, bo otwierał drogę 
do przyjęcia prawd opartycn 
na objawieniu.Takie pojęcia jak 
np, arystotelesowskie pojęcie 
pierwszej przyczyny, czy pla- 
tońskie -— wyższości świata 
jdei nad światem materii, czy 
stoickie — przekonanie o prze- 
niknięciu świata przez pierwia- 
stek rozumowy -— mogły być 
ł a t w o wykorzystane przez 
chrześcijaństwo w budowie 
pełnego systemu. 


— —— — - — — 


Budowa jednak tego syste- 
mu nie była rzeczą łatwą, nie 
postępowała szybko i nie doko- 
nała się od razu. Najpierw wy- 
jaśniano poszczególne praw- 
dy wiary chrześcijańskiej, tro- 
szcząc się p ich zgodność z Pi- 
smem; Świętym i odpieranog Za- 
rzuty przeciw nim skierowane, 
To było dzieło  pierwszycn 
chrześcijańskich filozofów ,zwa- 
mych apologetami, 

Z wymienionych na wstępie 
filozofów "apologetami byli: 
Ireneusz i Laktancjusz. Apo- 
logeci wyjaśniali takie prawdy, 
jak jedności Boga (zwalczając 
wnioski  wysnute z filozofii 
Filona), którą Laktancjusz wy- 
wodził z samego pojęcia Boga 
jako istoty doskonałej; stwo- 
rzenia świata nie z materii już 
przedtym istniejącej, — jak 
chciał Platon — lecz z nicze- 
go, które to wyjaśnienie zaw- 
dzięczamy Ireneuszowi; nie- 
śmiertelności duszy, która nie 
istnieje przed ciałem — jak 
chciał Platon — lecz jest stwo- 
rzona w chwilj urodzenia cia- 
ła (jest to tzw. kreacjonizm), 

emu rozumowemu wyjaś- 
nianiu prawd wiary chrześci- 
jańskiej był przeciwny Tertu- 


lian (160—220), apologeta, ży- 
jący w Rzymie. dowodzący, 
że, ponieważ prawdy chrześci- 
jańskie są już dane na drodze 
objawienia w Piśmie Św., nie 
ma nie tylko potrzeby ich wy- 
jaśniania na drodze  rozumo- 
wej, ale że i wiedza rozumo- 
wa jest bezużyteczna a nawet 
1 szkodliwa, bo prowadzi do 
błędów, 

Wibrew Tertulianowi a dzię- 
ki wysiłkom innych apologe- 
tów zaczęła powstawać chrześ- 
cijańskąa metafizyka. 

%* %* * 


Wyniki dociekań  apologe- 
tów miały charakter fragmen- 
taryczny i dalekie były od peł- 
nego systemu, O chrześcijań- 
skie systemy filozoficzne po- 
kusili się dopiero Ojcowie Ko- 
ścioła, Od łacińskiej ich naz- 
wy, patres, ich filozofia nazy- 
wa się patrystyczną lub kró- 
cej patrystyką. 

Ojcowie Kościoła działali na 
całym prawie terytorium ów- 
czesnego cesarstwa. rzymskie- 
go, bo i w Aleksandrii, gdzie 
istniała tzw, Szkoła kateche- 
tów i w Małej Azji (tzw. Oj- 
cowie kapadoccy), i w Rzymie, 
Ojców aleksandryjskich i ka- 
padockich nazywa się krótko 
Ojcami Wschodu, Ojców rzym- 
skich — Ojcami łacińskimi lub 
Zachodu, 

Spośród Ojców Kościoła 
Wschodu najpełniejsze syste- 
my zostawili aleksandryjczyk 
Orygenes, który uległ wpły- 
wowi filozofij Plotyna, wskn- 
tek czego popadł w błędy, za 
które został potępiony przez 
sobór i Grzegorz z Cezarei, 
zwany Nysseńczykiem od swej 
stolicy biskupiej, 

Jakkolwiek Ojcowie Kościo- 
ła Wschodu  odegral; wielką 
rolę, szczególnie w dziele ob- 
rony chrześcijaństwa przed 
herezjami, a głównie przed 
arianizmem, to jednak więk- 
szy wpływ na późniejszą myśl 
chrześcijańską wywarli Ojco- 
wie łacińscy. Ci, jak i apolo- 
geta Tertulian, byli bardziej 
krytycznj wobec filozofii grec- 
kiejj Wśród nich na miejsce 


WIELKANOC W ZIEMI ŚWIĘTEJ 


gorącym kulcie dla Zbawiciela 
j Jego Matki, 

Nie jest to zwykły przypa- 
dek, że w czasie największej 
męki narodu Bóg nam pozwolił 
odwiedzić miejsca święte, 
Każde miejsce na Ziemi Świę- 
tej jest drogie j pełne znacze- 
nia, W tych wspomnieniach 
chcę mówić o tych, które zwią- 
zane są ze  Zmartwychwsta- 
niem Pańskim. 

Procesja w Niedzielę Palmo- 
wą gromadzi tłumy wiernych 
wszystkich wyznań i narodowo- 
ści. Palmy są naprawdę z drze- 
wa palmowego. W skupieniu 
wije się różnokolorowy tłum, 
śpiewając psalm „Hosanna Sy- 
nowi Dawidowemu''. 

Wielkie wrażenie robi na 
pielgrzymie Droga Krzyżowa 
w Wielki Piątek. Wśród mu- 
rów arabskiego starego mia- 
sta stacje Męki Pańskiej. Do 
dziś dnia zachowały się resztki 
murów i dróg, którędy stąpał 
Chrystus, 

Dziś wszystkie kapliczki i 
miejsca święte mieszczą się 
wśród brudu i zgiełku wschod- 
niego. Pięknym więc czynem 
była fundacja Wojska Polskie- 
go i społeczeństwa z inicjaty- 
wy ks. S. Pietruszki — przebu- 
dowanie III i IV Stacji Drogi 
Krzyżowej. Również fundacją 
uchodźstwa polskiego jest 
krzyż trzymetrowy, który bę- 


dzie umieszczony kiedyś na 
Jasnej Górze, jako pamiątka z 
Jerozolimy. W tym krzyżu za- 
warte są Relikwie Krzyża Św. 

Rok rocznie od 1941 roku 
setki Polaków niosło krzyż na 
ramionach w Wielki Piątek. 
Szły formacje junaków, ochot- 
niczek, lotników oraz wszelkie 
formacje wojskowe, cywilni i 
dzieci. 

Wielka cisza panowała wśród 
tłumu, na który z wąskich uli- 
czek patrzyły oczy Arabów, 

Pierwsza stacja Drogi Krzy- 
żowej zaczynała się na dzie- 
dzińcu dawnego  Pretorium 
Rzymskiego, a pięć ostatnich 
mieściło się w samej Bazylice 
Grobu Pańskiego. W trzeciej 
stacji Drogi Krzyżowej, w ka- 
plicy ..Ecce Homo“ w głównym 
ołtarzu znajduje się pamiątka 
polska z roku 1864 — statua 
Chrystusa z białego marmuru, 
rzeźbiona przez artystę mala- 
rza H, Oskara Czosnowskiego 
z Poznania, Pod statuą napis: 
„Ojcze, odpuść im, bo nie wie- 
dzą co czynią”, 

Wspinamy się po stromych 
schodach na miejsce dawnej 
Golgoty. Jesteśmy na Górze 
śmierci Boga - Człowieka. Z 
ołtarza patrzą na nas przedzi- 
wne oczy Matki Boskiej Bo- 
lesnej, które są zawsze pełne 
łez, żywe i niezapomniane. 
Półmrok dokoła. Na wzniesie- 


niu ołtarz grecki. Między ko- 
lumnami znajduje się otwór o- 
toczony pozłacaną blachą, 
gdzie był zatknięty krzyż, na 
którym zawisł Zbawiciel, 

Sama Bazylika Grobu jest 
olbrzymia i ciemna, Robi wra- 
żenie przygnębiające, Tyle ob- 
rządków pilnuje miejsca świę- 
tego: grecy, ormianie, katoli- 
cy, koptowie a nawet mahome- 
tanie, którzy mają klucze od 
grobu. Jest to pozostałość z 
czasów sułtana  Saladyna. 

Kilka kroków od Grobu, u 
wejścia leży gładka płyta z 
różowego kamienia. Płyta, to 
okrągła skała, gdzie złożono 
ciało Zbawiciela, Tamże Niko- 
dem z Józefem z Arymatei na- 
maścili ciało olejami. 

Kaplica Grobu Pańskiego 
została zbudowana przez (:re- 
ków w roku 1810. Ma kształt, 
prostokątny. Wchodzi się naj- 
pierw do kaplicy Anioła. Ka- 
wałek kamienia znajduje się 
w oprawie marmurowej, (re- 
cy na nim odprawiają nabożeń- 
stwo. Przez otwór bardzo ni- 
ski wchodzi sie do właściwego 
świętego grobowca, Na prawo 
od wejścia znajduje się płyta 
z białego marmuru, w miejscu 
gdzie złożono Najświętsze Cia- 
ło. Nad grobem wisj piętnaś- 
cie lamp, które są podzielone 
między wyznania, 

Najpiękniejszy może zaby- 


„stał 


pierwsze pod względem zna- 
czenia wysunął się św. Augu- 
styn, który stworzył na wskroś 
teocentryczny system, tj. taki 
w którym Bóg jest ośrodkiem 
wszystkiego, Teocentryczną 
jest teoria poznania św. Augu- 
styna, teocentryczną — jego 
metafizyka, teocentryczną — 
etyka, 

Teocentryzm jego teorij po- 
znania polega na tym, że, u- 
znawszy poznanie prawd wiecz- 
nych za pewniejsze od pozna- 
nia rzeczy zewnątrz nas ist- 
niejących, uzasadniał to poz- 
nanie nie przyroczonymi zdol- 
nościami umysłu, lecz oświece- 
niem zesłanym przez Boga, 
Ten pogląd św. Augustyna no- 
si nazwę iluminizmu, 

W teocentrycznej metafizy- 
ce Bóg był bytem najwyższym, 
przyczyną wszelkiego innego 
bytu, bytem niezależnym. Za- 
leżność świata od Boga nie 
skończyła się z chwilą stwo- 
rzenia, lecz istnieje ciągle. Bóg 
był pojęty przez św, Augusty- 
na także i osobowo. Jest to 
tzw, personalizm, 

Jeśli chodzi o pojęcie czło- 
wieka, to woli a nie rozumowi 
przyznawał pierwszeństwo, 
przez co zerwał z greckimi po- 
jęciami filozoficznymi, dla któ- 
rych czynnik rozumowy, inte- 
lektualny był najważniejszy. 
Ze względu na rolę, jaką w 
człowieku wyznaczał woli, ten 
pogląd św, Augustyna nosi na- 
zwę woluntaryzmu, 

W etyce Augustyna pojęcie 
łaski bożej odgrywa bardzo 
ważną rolę, 

% 4% * 


Coraz to bujniejszy rozwój 
filozofij chrześcijańskiej zo- 
zahamowany w drugiej 
połowie V w. na skutek upad- 
ku Zachodniego Cesarstwa 
Rzymskiego, spowodowanego 
najazdem Wandalów. Przez 
blisko -trzy następne wieki 
chrześcijańska myśl filozofi- 
czna żyła w klasztorach na 
wyspach brytyjskich i we 
Wschodnim Cesarstwie Rzym- 
skim, zwanym również Bizan- 
tyńskim. 

Jan Wepsięć 


tek, to Bazylika Konania Get- 
semani. Koleje tej świątyni są 
następujące: Zniszczona przez 
Persów, odbudowana przez 
Krzyżowców, zburzona następ- 
nie przez Turków, wzniesiona 
na nowo przez OO. franciszka- 
nów w latach 1919 — 1925. 
Ojoom udało się odkopać pły- 
tę, na której klęczał Pan Je- 
zus. Wnętrze Bazyliki Kona- 
nia robj wrażenie nocy księży- 
cowej © barwach niebiesko- 
zielono - fiołkowych, a przez 
alabastrowe szyby wpada błę- 
kitny półmrok. Swoim pięknym 
kolorytem przypomina wspa- 
niały zabytek wschodu — me- 
czet Omara, Tutaj nasz Zba- 
wiciel „modląc się w krawym 
pocie, wypowiedział słowa: 
„Bądź wola Twoja“. W wiel- 
kim ołtarzu znajduje się obraz 
Pana Jezusa w Ogrójcu, Mo- 
zajka podłogi jest odtworzona 


według starych wzorów. Ścia- 


ny Bazyliki zdobią obrazy olej- 
ne, przedstawiające zdradę Ju- 
dasza i pojmanie Zbawiciela. 
Bazylika Konania przylega do 


Front Bazyliki zdobią kolumny: 

Na nich stoją posągi czte- 
rech  Ewangelistów z białego 
marmuru. Szczyt w kształcie 
trójkąta z mozaiki przedsta- 
wia ludzkość ofiarowaną Bogu 
przez Syna. W Ogrójcu rosną 
prastare oliwki, odradzające 


Ogrodu Oliwnego czyli A | 


się co roku. One podobno są 

pozostałościami Ogrójca, 
Poza Golgotą i Grobem Pań- 

skim — Wieczernik na górze 
(Dokończenie na str, B-ej.) 


aar — 


4 


r? 
) 
SR 
. 
1 
o YJ 
4 
) 
j 
żę | 
L 
) 
A 
i 
i 
2 
$ 
~ 
1 
Z 
Z 
A 4 
|. 
Z 
n 
je 4 
n 


4,6 kwietnia 1950 r. 


GA ZE T 


ASSN £E DZ IGE LL "NA 


Str. 5 


BRITANNICA 


SPORY 0 BALDACHIM I ZŁOTE OSTROGI 


Dla każdego, kto interesuje 
się historią kultury brytyjskiej, 
odwiedziny brytyjskiego Ar- 
chiwum Publicznego są dosko- 
nałą okazją do nowych odkryć. 
Pisaliśmy niedawno o doku- 
mencie, będącym przedwcze- 
snym projekbem unii angielsko- 
szkockiej, który wystawiony 
został na widok publiczny wła- 


śmie w tym archiwum, Ostat-. 


nio uwagę piszącego te słowa 
zwrócił inny, niemniej cieka- 
wy dokument, tam się również 
znajdujący. Jest to — jak by- 
śmy to dziś powiedzieli 
„protokuł* z koronacji króla 
angielskiego, Ryszarda II. Mia- 
ła ona miejsce 16 lipca 1377 r. 

Co nas specjalnie interesuje 
przy czytaniu tego imponują- 
cych rozmiarów pergaminu, to 
tytuł i funkcje sprawowane 
przez wybitne osobistości z 
otoczenia królewskiego. Nie- 
które z tych fantastycznie 
brzmiących nazw nie łatwe są 
nawet do przetłumaczenia na 
współczesny język polski, Wąt- 
pię zdesztą, czy tego rodzaju 
dostojnicy istnieli kiedykolwiek 
na dworach polskich, Śmieszy 
nas przy tym napuszoność 
przymiotnika „wielki“ przy 
tak skromnie brzmiących rze- 
czownikach, jak ,„posługacz“‘, 
„jałmużnik“. „klucznik“ i tp. 
Inne mają odpowiedniki w na- 
szej, polskiej, wielkopańskiej 
służbie, jak np.: „podczaszy“‘, 
„Stolnik“, „szafarz“, „łowczy“ 
Lt. *d; 

Dokument, o którym mowa, 
zawiera ponadto jeden bardzo 
ciekawy „załącznik“. Podane 
są w nim bowiem orzeczenia, 
które sprawiły, że to właśnie 
ci, a nie inni ludzie dostąpili 
tych, a nie innych godności. 
Dowiadujemy się przy tym, że 
decyzję w tych sprawach wy- 
dał „The Court of Claims“. 
Ten-jakbyśmy to powiedzieli— 
„Sąd do Spraw Rozpatrywania 
Roszczeń“ bardzo niewiele 
miał wspólnego z „sądem w 
potocznym znaczeniu tego sło-- 
wa. Ale zachował się do dnia 
dzisiejszego i jemu to poświę- 
cimy naszą uwagę. 

„Rodowód* tego niezwykłe- 
go sądu sięga jeszcze czasów 
przed najazdem Normanów. 
Zadaniem zaś jego, zarówno 
dziś jak i przed kilkuset laty, 
jest rozpatrywanie roszczeń 
osób, które uważają, że są u- 
prawnione do sprawowania 
pewnych funkcji w czasie ko- 
ronacji królewskiej, Do funkcji 
tych, o bardzo bogatej różno- 
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rodności, przywiązane były 
swego czasu bardzo pokaźne 
sumy pieniędzy, Dziś osoby, 
które dostępują tych zaszczy- 
tów zadowolić się muszą prze- 
de wszystkim darami w natu- 
rze, Będziemy zresztą o tym 
mówić w dalszej części tego 
szkicu, 

Przede wszystkim musimy 
zaznaczyć na wstępie, że o tego 
rodzaju zaszczyty ubiegać się 
kiedyś mogły tylko osoby wy- 
soko urodzone, Dziś natomiast 
a prawo do asystowania królo- 
wi przy koronacji ubiegać się 
mogą również osoby nie posia- 
dające tytułów arystokratycz- 
nych. Zgłaszający musj jednak 
udowodnić, że jest jedynym ży- 
jącym 
tów, które były kiedyś przywi- 
lejem 'przodków. , 

Niektóre z tych funkcji za- 
nikły z czasem, inne przetrwa- 
ły do dzisiejszych czasów z za- 
chowaniem wszystkich szczegó- 
łów odwiecznych ceremonia- 
łów, Do tych ostatnich urzędów 
należą: „The Lord High Ste- 
ward“, The Lord Great Cham- 
berlain*, „The Lord High O>n- 
stable“, The Lord Marshall" 
oraz dostojnik, którego tytuł 
nie może być przetłumaczony 
inaczej, jak tylko „Nosiciel 
Wielkich Złotych Ostróg. 
Wszyscy oni muszą być potom- 
kami ludzi, którzy kiedyś speł- 
niali tego rodzaju funkcje. 
Oczywiście, że czasami nie są 
to potomkowie w prostej linii, 
ale z drugiej strony nie mogą 
to być nowicjusze, chociażby 
najbardziej dla kraju zasłużeni. 

Drugą kategorię stanowią 
cztery osoby wysoko urodzone, 
których funkcja przy koronacji 
królewskiej jest jednocześnie 
częścią ich szlacheckiego tytu- 
łu, Do tyca należą trzej .„Nosi- 
ciele Trzech Szpad'* oraz ,,Pod- 
czaszy“ („Sewer“), Poza tym 
jest jeszcze wielu innych, któ- 
rzy spełniają funkcje najmniej 
przez niewtajemniczonych ocze. 
kiwane, I tak więc „Lord of 
the Manor of Worksop* ma 
przywilej podania królowi pod- 
czas koronacji rękawicy, którą 
król ma na ręku tak długo, jak 
długo trzyma berło, 


Jedna natomiast funkcja nie 
została zmieniona od czasów 
św, Augustyna, mianowicie 
właściwa koronacja króla. Pra- 
wo to posiada wyłącznie arcy- 
biskup Canterbury. Już za 
czasów Wilhelma Zdobywcy 
funkcję tę określono, jako 
„przywilej sięgający zamierz- 
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spadkobiercą zaszczy- | 


chłych czasów“, W wieku XII 
papież zagroził surowymi ka- 
rami biskupom, którzy by po- 
kusili się o dokonanie tego ob- 
rządku bez zgody arcybiskupa 
Canterbury. Za tę czynność 
arcybiskup Canterbury otrzy- 
muje w nagrodę krzesło obite 
punpurowym  aksamitem, na 
którym siedzj w czasie koro- 
nacji oraz poduszkę i podnóżek, 
wykonane z tego samego ma- 
teriału. 

Od pewnego czasu pielęgno- 
wany jest zwyczaj, że korona- 
cji królowej — żony dokonuje 
arcybiskup Yorku, ale decyzja 
w tej sprawie należy wyłącz- 
nie do króla i „Sąd Roszczeń" 
nie ma tu nic do powiedzenia. 


Z osób duchownyca niemały 
przywilej posiada dziekan O- 
pactwa Westminsteru, w któ- 
rym od kilkuset lat koronowa- 
ni są królowie angielscy, Pou- 
cza on mianowicie króla o ob- 
rządkach związanych z korona- 
cją, asystuje arcybiskupowi 
Canterbury a w nagrodę ma 
przywilej przechowywania w 
kolegiach kościoła św. Piotra, 
w parafii Westminsteru, szat i 
ornamentów, używanych przy 
koronacji, (Nie dotyczy to klej- 
notów, które przechowywane 
są w Tower.) 

Z osób świeckich bardzo po- 
ważny przywilej posiadają 
„Barons of the Cinque Ports“. 
Myliłby się jednak ten, kto by 
sądził, że są to naprawdę osoby 
spośród arystokracji angiel- 
skiej. Dla przykładu powie- 
my, że tytuł ten posiada były 
premier, Winston Cnurchill. 
Jest to bardzo stary tytuł, da- 
jący między innymi przywilej 
niesienia baldachimu króla i 
królowej w czasie procesji w 
samym Opactwie Westmin- 
sterskim. Przywilej ten został 
im nadany gdzieś około roku 
1236 i jest do dziś zazdrośnie 
strzeżony. Napróżno zabiega- 
li o ten przywilej liczni ksią- 
żęta Kościoła oraz książęta 
świeccy, 

O samym zaś urzędzie wiele 
możnaby powiedzieć. Tu o- 
graniczymy się jedynie do 
stwierdzenia, że porty te przy- 
czyniły się w dużej mierze do 
powstania i świetnoścj dzisiej- 
szej Royal Navy. Baronowie, 
o których mowa, są to honoro- 
wi obywatele następujących 
miast - portów: Hastings, Do- 
ver, Hythe, Rye, Sandwich, 
Romney j Winchelsea, Każde z 
nich było swego czasu bastio- 
nem w obronie przed nieprzy- 
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jacielską inwazją, Stąd wielkie 
znaczenie urzędu, który spra- 
wują ich przedstawiciele, 

O wszystkie te zaszczyty za- 
biegają od czasu do czasu naj- 
starsze rody Anglii i Szkocji, 
Kosztowny i długotrwały ,,pro- 
ces* przed Sądem Roszczeń 
kończy się w razie wygranej 
nadaniem takiego np. przywi- 
leju, jak trzymanie „Sztanda- 
ru Anglii" w czasie dwugo- 
dzinnej uroczystoścj w Opa- 
ctwie. Czasami o wygranej 
decyduje posiadanie rezyden- 
cji, do której przywiązany jest 
przywilej, Tak np. było z nie- 
jakim Franciszkiem Scaman 
Dymoke, który po wygaśnięciu 
rodu de Marmion wszedł w po- 
siadanie ich siedziby, dworu w 
Serivelsby, w hrabstwie Lin- 
coln. O ten sam przywilej za- 
biegał Sir Baldwin de Frevile 
w roku 1377, Wygrał Dymoke. 
Jednak potomek de Frevile nie 
dał za wygraną i spróbował je- 
szcze raz przed koronacją kró- 
la Henryka V otrzymać przy- 
wilej i tytuł .Chorążego Sztan- 
daru Anglii“, I znów przegrał, 
Od tego czasu ród Dymoke nie 
dał sobie wydrzeć tego przy- 
'wileju przez przeszło 570 lat. 
Nic też dziwnego, że w herbie 
ma zawołanie: „Walczę za 
Króla“. 

Czasami Sąd musi odwołać 
się do decyzji króla, Tak np. 
było przed koronacją obecne- 
go Króla, kiedy to o zaszczyt 
niesienia „Wielkich Złotych 
Ostróg' ubiegały się trzy oso- 
by. Król wydał  salomonowy 
wyrok: ponieważ pierwsza z 
nich domagała się ustanowie- 
nia tylko zastępcy, a pozosta- 
łe dwie chciały posiąść ten za- 
szczyt dla siebie, król zgodził 
się, aby ostatni dwaj rywale 
wspólnie nieśli „Wielkie Złote 
Ostrogi". 

Był wypadek, kiedy przed- 
stawiciele dwóch bardzo sta- 
rych rodów angielskich chcieli 
sobie wydrzeć nawzajem urząd 
„Wielkiego Jałmużnika'*. Oso- 
ba sprawująca ten urząd ma 
przywilej zebrania kwesty w 
czasie koronacji. W nagrodę 
„Wielki Jałmużnik* zatrzymu- 
je dla siebie srebrną tacę, na 
którą zbierane były pieniądze. 
Same zaś pieniądze rozdawane 
są ubogim. Taki sam los cze- 
ka również niebieską tkaninę, 
po której stąpa król w drodze 
na koronację, 


Jeden z przedstawicieli ro- 
du Exeter, markiz Exeter, 
próbował swego czasu otrzy- 
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mać również nagrodę za swe 
usługi kwestarza kadź z wi- 
nem, przeznaczonym na uro- 
czystości koronacyjne, ' Tego 
jednak było za wiele i Sąd 
Roszczeń odrzucił prośbę, Na- 
tomiast sam przywilej zbiera- 
nia jałmużny ipozostał w tym 
rodzie. 

W ten sposób można by snuć 
niezliczone przykłady roszczeń 
rozpraw, wyroków, przywile- 
jów i zwyczajów, związanych 
z koronacją króla i działalno- 
ścią tego niezwykłego, niema- 


jącego sobie chyba równego 
„Sądu, 
Postronny badacz winien 


zaś widzieć w tym jeszcze jed- 


ną niezwykłą cechę życia pu- 
blicznego w tyra kraju. Na- 
wet . posiadanie odwiecznego 
przywileju nie chroni jeszcze 
przed rewizją dawnej decyzji i 
jej zmianą, jeśli roszczący pre- 
tensję do jakiegoś zaszczytu 
udowodni sądzącym, że posia- 
da prawne podstawy do zmia- 
ny decyzji na swoją korzyść. 
Gdzie indziej zapewne by się 
nie wdawano w zawiłe Spory, 
lecz sprawy te rozstrzygano 
postanowieniem narzuconym z 
góry. PETER W. 


NOWOŚĆ ! 


Nakładem Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego 
„Veritas“ 


ukazała się znakomita 
powieść 
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WIELKOPOSTNE NASTROJE 
POLSKIEGO NOTTINGHAM 


Dzień niedzielny. Zwycięskie 
słońce rozprasza ciepłem 
swych promieni posępną sza- 
rość mgły. Z okolicznych og- 
rodów płynie aromat zbliżają- 
cej się wiosny, Klomby ma- 
łych ogródków złocą się żółty- 
przez świeżą zieleń trawników 
mi narcyzami, tu i ówdzie 
przebija czerwień pierwszych 
anemonów, 


Ku nottinghamskiej kated- 
rze płyną nieprzerwanie wiel- 
kie rzesze wiernycn, by wziąć 
udział w polskiej Mszy św. Ale 
angielskie nabożeństwo trwa 
jeszcze, więc po obu stronach 
ulicy Derby grupują się setki 
osób, odświętnie ubranych, 
Prawie wszyscy są ludźmi 
ciężkiej pracy fizycznej| no- 
szą się jednak z pewną nawet 
elegancją. Wyglądają dostat- 
nio. 

Jest jeszcze trochę czasu, 
więc wiele osób udaje się do 
pobliskiego sekretariatu .Pol- 
skiego Stow. Katolickiego, 
aby wpłacić miesięczną skład- 
kę lub zmienić książkę w bì- 
bliotece P.S.K,, — Przy wej- 
ściu do ogrodu kościelnego 
ruch większy, To kierownik 
kiosku S.P.K., p. Wariwoda, 
rozdziela na prawo i lewo pol- 
skie pisma, których jest ener- 
gicznym kolporterem. 


W przedsionku kościoła wiel. 
ki, drukowany afisz polski za- 
powiada wielkopostne rekolek- 
cje, które prowadzić będzie O. 
Warszawski, Tłum oczekują- 
cyca zwięks.a si; z minuty na 
mi.utę, toteż fu.u «„u.ka od- 
pływa w gorę ulicy, Wzrok 
wielu osób zatrzymuje się na 
oknach pierwszego piętra, za- 
wieszonycn rekolekcyjnym! 
afiszami. Czy to nie lokal Pol- 
skiego Stowarzyszenia  Mło- 
dzieży Katolickiej, który ma 
być otwarty podczas świąt? 


Słychać melodyjne dźwięki 
ratuszowego zegara, uderzają- 
cego 12,15., to też fala za fa- 
lą wpływa do Domu Bożego. 
Ulica pustoszeje, Jeszcze nad- 
chodzą dwaj młodzi członkowie 
P. S. MŁ. Kat. z wielką paczką 
„Gazety Niedzielnej", którą 
rozchwytują wierni w ciągu 
kilku minut, Świątynia wypeł- 
niła się po brzegi, wszystkie 
przejścia zajęte przez stoją- 
cych, dla których zabrakło 
Pogodne, 
uśmiechnięte twarze mówią o 
tym, że wszyscy dobrze się tu 
czują, Co poniektóre rodziny 
przyszły ze swymi pociecaami. 
Widać jasne głowiny, barwne 
ubranka, a drobne  rączęta 
wrzucają dd skarbonek mat- 
czyny czy tatusiowy grosik... 
Ku stropowi katedry wzbija 
się chóralnie śpiewana przez 
wszystkich pieśń: „Kiedy ran- 
ne...', a potem „Wisi na krzy- 
imu...“ Ks, proboszcz Zawidzki 
wchodzi na. ambonę, aby wy- 
głosić niedzielną naukę, Z go- 
rących słów kapłana idzie za- 
chęta do skupienia się i roz- 
rachunku z własnym sercem, 
duszą i sumieniem. Wszak 
trzeba połączyć z męką Odku- 
piciela, w przededniu Zmar- 
twychwstania swoje małe, lu- 
dzkie cierpienia, by skolei za 
kilka już dni oczyścić się z 


"win i w świętym skupieniu 


przyjąć do serca Boga Żywe- 
go w Najświętszym Sakramen- 
cie utajonego. 


Msza Święta trwa. Na tle 
ciemnego fiotetu i złota obu 
skrzydeł wielkiego ołtarza ka- 
tedry rysuje się olśniewającą 


mocą wzniesiona wysoko w: 


wyciągniętych dłoniach Hostia 
święta... Ohylą się w kornym 
hołdzie głowy setek Polaków, 
a wargi szepcą: „Pan mój i 
Bóg mój“... Na płonące złoto 
kielicha z krwią Pańską, pada 
ubarwiony na czerwono przez 
witrażowe okna promień sło- 
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KRONIKA SZKOCKA 


0 POLSKIE SŁOWO BOŻE 


Niejeden z rodaków naszych, 
rzucając oo niedziela na tacę 
po Mszy św, w Kościele Pol- 
skim w Edynburgu nieraz cięż- 
ko zapracowany grosz  dyżu- 
rującemu u wylotu wejścia do 
kaplicy członkowi Polskiego 
Komitetu Kościelnego — nie 
zdaje sobie może nawet spra- 
wy z tego, jak ważną rolę ta 
cicha i skromna placówka spo- 
łeczna spełnia w życiu tutej- 
szej Polonii. 

Dość tylko powiedzieć, że 
dzięki jej działalności może 
egzystować polskie duszpaster- 
stwo, każdy z nas może cho- 


„dzić do polskiego Kościoła, 


słucnać Mszy św. odprawianej 
przez polskiego księdza, spo- 
wiadać się po polsku i słuchać 
w języku polskim Słowa Boże- 
go. 
Warto przypomnieć, że gdy- 
by nie decyzja Walnego Zebra- 
nia Parafian, zwołanego w 
czerwcu 1948 r. z inicjatywy 
ówczesnego kapelana PKPR 
ks, Sławika dzięki czemu 
powstał Komitet Kościelny w 
Edynburgu — pierwsza tego 
rodzaju placówka polska na 


Co SIĘ 


Dnia 25 marca br. odbyło 
się w Edynburgu zebranie Ra- 
dy Głównej Tow, Szkocko-Pol- 
skiego (Central Council), 
Przewodniczył obradom Pre- 
zes T-wa, adw. Joan Campbell 
z Glasgowa. 


Najważniejszym problemem 
rozpatrywanym na zebraniu 
Rady, była dyskusja nad moż- 
liwością użycia Funduszu im, 
Gen, Wł Sikorskiego (Sikor- 
ski Memorial Fund) na rzecz 
pomocy inwalidom polskim w 
obozaca DP w Niemczech przez 
sprowadzenie ich do W, Bry- 
tanii i umożliwienie im dalszej 
egzystencji. Sprawa ta jest 
tymbardziej piekącą, że w koń- 


ZEBRANIE 


terenie wysp brytyjskich, co 
dla innych wzorem się stała — 
dziś Polacy przydzieleni 
by napewno byli do parafii 
szkoakich j pozbawieni tak nie- 
zbędnej w życiu opieki ducho- 
wej polskiego księdza. 

I w tym właśnie tkwi naj- 
ważniejsza bodaj zasługa Ko- 
mitetu Kościelnego, 

Dzięki groszowym datkom, 
rzucanym co niedzielę na tacę, 
gromadzi się fundusik, który 
niestety zaledwie w części mo- 
że zaspokoić rosnące coraz 
bardziej potrzeby tej tak poży- 
tecznej instytucji. 

Jesteśmy głęboko przekona- 
ni, że nie pozostanie bez echa 
apel zarówno prezesa Komi. 
tetu, kmdr, F. Pitułki, jak i 
licznych mówców na Walnym 
Zebraniu Parafianp Edynburga, 
wystosowany do tut. społecz- 
ności polskiej o przyczynienie 
się choćby  najskromniejszą 
kwotą do umożliwienia Komi- 
tetowi pełnej realizacji jego 
celów a przede wszystkim — 
jak podkreślono — do „zacno- 
wania polskiego słowa Bożego 
na tym terenie“, 


cu czerwca br. kończy się opie- 
ka nad tymi nieszczęśliwymi 
ludźmi, sprawowana przez IRO 
i w ten sposób pozostaliby oni 


"na wyłącznej łasce Niemców. 


Wspomniany fundusz im. 
Gen. Sikorskiego liczący wraz 
z odsetkami £, 20.000. — został 
zebrany w czasie minionej 
wojny przez Oddziały Tow. 
Szkocko-Polskiego i zbiórki 
publiczne na rzecz budowy 
jednego skrzydła szpitala dla 
dzieci im, gen. Sikorskiego w 
Warszawie. 

Ze względu na to, że cel ten 
nie może być w obecnej rzeczy- 
wistości politycznej w Polsce 
zrealizowany — od dłuższego 


PARAFIAN 


w EDYNBURGU 


W czasie ożywionycą obrad 
walnego zebrania parafian 
Edynburga w dniu 25 marca br. 
podkreślono bardzo wydatną 
pomoc ze strony pań z Kółka 
Różańcowego, które przyozda- 
biały kwiatami ołtarz i uszyły 
komże, 


Zastanawiano się dalej nad 
sposobami powiększenia środ- 
ków finansowych Komitetu, 
przekazując wydziałowi wyko- 
nawczemu szereg dezyderatów, 


Podkreślono z naciskiem ko- 
nieczność opieki nad młodym 
pokoleniem polskim i przyjęto 
w tej materii rezolucję, zwra- 
cającą się z apelem do społecz- 
ności Edynburga (o czym Już 
donosiiśmy) w Sprawie naj- 
szerszego poparcia zbiórki na 
dokształcanie młodzieży na 
kursach w przedmiotach ojczy- 
stych. 


Przyjęto również rezolucję w 
sprawie propagowania prasy 
katolickiej. 

Po wysłuchaniu sprawozda- 


nia skarbnika i sprawozdania 
komisji rewizyjnej przyjęto 


neczny... Milkną śpiewy, po- 
chylają się głowy i wierni to- 
ną w rozmodleniu, by za chwilę 
uderzyć w to obce niebo an- 
gielskie błagalną skargą: „Oj- 
czyznę wolną racz nam wrócić 
Panie..." 
J. i RK. 


jednogłośnie jej wniosek o u- 
dzielenie absolutorium ustępu- 
jącym władzom oraz podzięko- 
wanie Komitetowj za jego do- 
tychczasową pracę, 

Dokonano wyborów uzupeł- 
niających do Komitetu i do ko- 
misji rewizyjnej, do której 
weszli pp. dr Mglej, mgr, Kor- 
tas į mgr. Milewski, 

Pełny skład Komitetu Ko- 
ścielnego — którego prezesem 
pozostał ponownie komandor 
Pitułko — podamy po jego u- 
konstytuowaniu się. 


ALEKSANDER ŻYW 


Edynburski „Evening News“ 
podaje, że znany na tut, tere- 
nie art, malarz, Polak Aleksan- 
der Żyw, który ma swoje stu- 
dio malarskie w Edynburgu, 
urządził wystawę prac w Bazy- 
lei. Obejmuje ona cykl obra- 
zów malowanych w czasie po- 
bytu artysty we Włoszech. 


Pismo szkockie zamieszcza 
bardzo pochlebną krytykę dzieł 
malarskicn p. Żywa. 


ODCZYT „VERITASU“ 


Proszeni jesteśmy o zazna- 
czenie, że wyznaczony na dz. 
13, bm, odczyt p. mgr. St. Ma- 
ja w ramach odczytów Stow. 
„Veritas“ na temat zmy- 
słów i uczuć oraz ich znacze- 
nia w życiu człowieka — został 
przesunięty na dz, 20. bm. na 
godz. 19.30 w Domu Komba- 
tanta, 


A gdy urosną fundusze Ko- 
mitetu Kościelnego, będzie on 
mógł zrealizować jeden z dal- 
szych, jakże chwalebnych ce- 
lów, o których mówiono na 
Walnym Zebraniu — ściślej- 
szą współpracę z Komitetem 
Oświaty w dziele wychowania 
młodego pokolenia w duchu 
poiskim i katolickim na kur- 
sach dokształcających, dzięki 
którym młodzież nasza, cno- 
dząca do szkół brytyjskich, 
może m.in. uczyć się religij w 
języku ojczystym, 


Dotychczasowa działalność 
Komitetu Kościelnego daje 
gwarancję, że dołoży on na- 


pewno starań, by dorzucić dal- 
szą cegiełkę do dzieła utrzy- 
mania Kościoła Katolickiego, 
który idzie w pierwszej linii 
walki o kształtowanie etyki 
człowieka w myśl przykazań 
Boskica i w tych ciężkich dla 
nas wszystkich czasach pod- 
trzymuje ducha polskiego i 
głęboką wiarę w ostateczne 
zwycięstwo sprawiedliwości. 


W. Kopaszyna 


STANIE Z FUNDUSZEM 
IM. SIKORSKIEGO? 


już czasu były prowadzone 
dyskusje, jak użyć obecnie ze- 
braną sumę, 

Rada Główna powzięła w tej 


"sprawie uchwałę w formie za- 


lecenia dla powierników Fun- 
duszu — Szkotów, aby uznali 
oni, że: 1) cel zasadniczy — 
budowa szpitala — jest obec- 
nie niemożliwy do zreaiizowa- 
nia, 2) pomoc dla polskich in- 
walidów wojennych w Niem- 
czech, którzy pozostaną w 
czerwcu br. bez opieki, jest 
celem najważniejszym i że pie- 
niądze powinny być użyte na 
ten właśnie cel, 

Ostateczna decyzja Sspoczy- 
wa w ręku powierników Fun- 
duszu, 


KOMITET OBCHODU 
3 MAJA W BRISTOLU 


Z inicjatywy Zarządu Koła 
SPK nr. 342A „Bristol“ po- 
wstał Komitet Obchodu 3 Ma- 


ja. 

W skład Komitetu wchodzą 
prezesi i sekretarze wszyst- 
kich polskich organizacji, tj.: 
Koła: Samopomocy Lotniczej, 
Komitetu Kościelnego, Związ- 
ku Rzem i Robotn. Polskicņn i 
Anglo - Polish Society. 

Komitet sprowadza na dzień 
3 Maja zespół artystów „ Nie- 
bieski Balonik“ który da 
przedstawienie dla Polonii i 
gości brytyjskich. 

Istnieje tendencja. aby Ko- 
mitet po zakończeniu uroczy- 
stości 3 Maja, pozostał na sta- 
łe, jako Komitet Koordynacyj- 
ny. Zadaniem jego byłoby od- 
bywanie wspólnych zebrań i 
uzgadnianie wszelkich poczy- 
nań na terenie Bristolu, 

Komitetowi przewodniczy 
kol, A. Janicki, sekretarzuje 
kol, W. Sobieszczański, 


TOBRUK 


Tobruk leży nadal w gru- 
zach. Władze brytyjskie sta- 
rają się tylko o utrzymanie 
dróg, natomiast odbudowa do- 
mów należy do Arabów a ci 
twierdzą, że nie mają kamie- 
nia, cementu į drzewa. Jedy- 
nie oddziały brytyjskie, do nie- 
dawna mieszkające w namio- 
tach, mają obecnie odbudowa- 
ne koszary. Ponadto wśród 
gruzów mieszka kilkuset Ara- 
bów i około 50 Włochów. 


16 kwietnia 1950 r. 


PIERWSZA 
KOMUNIA ŚW. 


Przed wielu rodzicami pols- 
kimi jawi się obecnie pewien 
trudny problem, Oto zbliża się 
okres pierwszej Spowiedzi i 
Komunij św. Dzieci, ktore o- 
trzymały ‘w domu pierwsze 
wiadomości religijne, otrzymu- 
ją je nadal w postaci systema- 
tycznej nauki religii w katolic- 
kiej szkole angielskiej i recytu- 
ją w tym języku katechizm. 
Nam jednak powinno zaieżeć 
na tym, aby dziecko nasze, 
które pragniemy wycnować na 
Polaka miało zasaanicze poję- 
cia o Bogu i o swym przezna- 
czeniu w swym własnym języ- 
ku, by się umiało w swojej mo- 
wie modlić o łaski dla siebie, 
swoich i Oiczyzny. 


Tym bardziej zależy na tym, 
by nasze dziecko odbyło swą 
pierwszą w życiu Spowiedź u 
polskiego kapłana, by to wiel- 
kie i pozostające w pamięci 
przeżycie, jakim je-t dla każ- 
dego katolika jego pierwsza 
Komunia św., miało swą wiel- 
ką treść, ujętą w polskie słowa, 


Diatego zdaje mi się, że trze- 
ba się uzbroić w polski kate- 
chizm, Na szczęście mamy tu 
na wychodźstwie wydany przez 
„Veiitas“ doskonały Kate- 
chizm Podstawowy w opraco- 


waniu znanego poznańskiego 
kapłana-wychowawcy, ks. dra 
Cz. Piotrowskiego — i z tą 


książką w ręku starać się pol- 
skim dzieciom dać — czy nie- 
zależnie od szkoły czy też rów- 
nolegle z nią — odpowiednie 
przygotowanie do pierwszej 
Spowiedzi i Komunii św. Mu- 
szą o tej sprawie pomyśleć i 
polscy kapłani i wszyscy zain- 
teresowani rodzice į nauczycie- 
le, a zwłaszcza członkowie Ak- 
cji Katolickiej. Równie ważną 
jest rzeczą, aby otrzymane 
przez dzieci pamiątki I-ej Ko- 
munii Św. były w języku pol- 
skim, by przypominały później 
naszym dzieciom na obcżyźnie 
ich obowiązki wobec Boga i Oj- 
czyzny. 


Jeden z ojców 


„GRUBE RYBY” 
w ASHBY FOLVILLE 


Doskonały przykład zdrowej 
inicjatywy społecznej dał pol- 
ski nostel w Ashby Folville. 
Grupa ludzi dobrej woli zor- 
ganizowała samorzutnie teatr 
amatorski imienia Jaracza. 
Przeżwyciężając wiele trudno- 
ści technicznych oraz „urzędo- 
wych“, zbudowała własnym 
sumptem scenę. przygotowała 
odpowiednie dekoracje i stroje 
i w okresie Bożego Narodzenia 
odegrała „Jasełka“ Rydla. 
Obecnie przyszła kolej na 
„Grube ryby“ Bałuckiego, 


Zostały one odegrane w nie- 
dzielę dnia 26 marca przy wy- 
pełnionej widowni hostelowej, 


Poziom gry amatorskiej na 
wysokim poziomie, a dekoracje 
i kostiumy wykonane z dużym 
wdziękiem. Toteż cały zespół 
teatralny był nagradzany go- 
rącymi oklaskami, 


Spośród licznego zespołu na 
wyróżnienie zasługują: p. 
Powroźnik, organizator i kie- 
rownik zespołu. w roli Ciaput- 
kiewicza, — p. Weber w roli 
służącego, p. Brulińska i p, Go- 
larz, Działem muzycznym kie- 
rował p. Karwowski, dekora- 
cjami p, C. Ogrodnikówna. 


„Grube ryby” mają już Za- 
proszenia do sąsiednich obo- 
zów polskich, 


| 
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Koncert 
roli Korian 


Stowarzyszenie Pisarzy Pol- 
skich przedstawiło w Wielką 
Środę, dnia 5 b.m. w „Ognisku 
Polskim* w Londynie Tolę Ko- 
rian w koncercie pieśn; i recy- 
tacji, stanowiących razem, „Hi- 
storię o Męce i Chwałebnym 
Zmartwychwstaniu Pana Jezu- 
sa oraz o Świętych, którzy szli 
Jego śladem“. 


Część pierwsza 
obejmowała pieśni pasyjne: 
starofrancuską (z X wieku), 
szwajcarską w języku niemiec- 
kim, flamandzką, hiszpańską 
(Saeta) oraz murzyńsko-ame- 
rykańską (Cricifixion). Punk- 
tem najwybitniejszym tej czę- 
ści była recytacja polskich 
„Skang Matki Boskiej Bolesnej 
pod Krzyżem“ z XV wieku, 


programu 


Część pierwszą z drugą po- 
wiązał Jerzy Kropiwnicki — 
odegraną na fortepianie etiudą 


b-moll, op. 4 Karola Szyma- 
nowskiego. 
Część druga obejmowała 


jedną pieśń wielkanocną mu- 
rzyńską („Tae Angel rolled 
the stone away“) oraz wiersz 
Jana Lechonia p. t. „Wielka- 
noc“. Po nich artystka odśpie- 
wała dwie pieśni ludowe © 
Chrystusie wędrującym po 
świecie — francuską (w opr. 
Yvette Guilbert) i polską („A 
w niedzielę po obiedzie“, opr, 
B. Horowicz), Następnie p. Ko- 
rian recytowała dwa wiersze 
K. Iłłakowiczówny o św. Kry- 
stynie (podkład muzyczny R, 
Paiester) i dłuższy poemat 
Beaty Obertyńskiej p. tə „Le- 
genda kalendarzowa o Bra- 
ciach Mroźnych* z tłem muzy- 
cznym, opracowanym przez dJ. 
Kropiwnickiego. 


Część pierwsza była wielkim 
koncertem poezji i pieśni, przy- 
ćmionym nieco przez niepo- 
trzebne przytaczanie pełnych 
tekstów poszczególnych pieśni, 
Łysogórska „Skarga Matki Bo- 
lesnej“ była naiwyższym wzlo- 
tem znakomitej artystki w ca- 
łym cnayba jej życiu. Łzy na 
policzkach i ręce, które nie 
śmiały naśladować Matki Bo» 
żej, przemieniły poezję w po- 
korną modlitwę. 


Pierwsza część koncertu by- 
ła chrześcijańska, druga nato- 
miast mitologiczna, Stanowiła 
ona (poza pieśnią murzyńską) 
absolutny kohtrast i do pro- 
gramu pasyjnego i do nastroju 
nim wywołanego. Prześliczny, 
sypiący. się jak paciorki koron- 
ki ; szumiący lasem i wichurą 
poemat Beaty Obertyńskiej — 
aczkowiek odkrył przed słucha- 
czami zaczarowaną szkatułkę 
mowy polskiej — przecież nie 
nie miał wspólnego z ideą kon- 
certu, Zupełnym zaś nieporo- 
zumieniem były wiersze Iłła- 
kowiczówny, 


! P, Stanisław Balińsk; wygło- 

sił najbanalniejsze zapewne 
w swym życiu przemówienie, 
Bardzo właściwie ilustrował 
muzycznie pieśni j recytacje 
p. Jerzy Kropiwnicki, posługu- 
jąc się głównie motywami z 
Bacha, 


WYCHOWANIE 
RELIGIJNE DZIEGKA 


Autorka książki w języku 
francuskim pt, „Wychowanie 
religijne", p. Helena Łubień- 
ska wygłosi podczas swego 
pobytu w Anglii odczyt na te- 
mat: „Wychowanie religijne 
dziecka“ w Virgo Fidelis Con- 
vent, 189, Old Brompton Rd., 
London, S. W.6. Odczyt, u- 
rządzany staraniem Veritasu, 
odbędzie się dnia 18 bm, o go- 
dzinie 7, 30 wieczorem, 
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SZKOLNICTWO POLSKIE W W. RRYTR="- 


Od listopada 1949 stan szkół 
utrzymywanyeh przez Komi- 
tet ula Spraw Oświaty Pola- 
ków uległ pewnym zmianom, 
spowodowanym z jednej stro. 


ny przez zmiany onganizacji 
hosteli National Assistance 
Board, z drugiej przez prze- 


chodzenie dzieci ze szkół pol- 
skich do brytyjskich, 

Jeśli chodzi o polskie szkoły 
powszechne, jest ich obecnie 
20. 

W omawianym okresie pol- 
ski hostel w Breighton, York- 
shire, został zlikwidowany, a 
hostel w Hodgemoor Bucking- 
hamshire, został przejęty przez 
władze samorządowe i Natio- 
nal Assistance Board przestał 
się nim opiekować. Polskie 
szkoły w tych hostelach oraz 
w hostelach Ashby Folville, 

Howberry, Tweedsmuir, 
Wymeswold, Haydon Park i 
Kelvedon zostały zamknięte, 
a dzieci z tych szkół przeszły 
do szkół angielskicn, 


Dzieci polskie, przechodzące 
do szkół angielskich nie są po- 
zbawione nauki języka polskie- 
go, historij i geografii Polski. 
Mogą one korzystać z kursów 
tych przedmiotów oraz religii 
organizowanych przez kierow- 
ników oświaty pozaszkolnej, 
utrzymywanych przez Komi- 
tet w hostelach National As- 
sistance Board oraz z pomocy 
Ośrodka Nauczania Korespon- 
dencyjnego w Glasgow, utrzy- 
mywanego przez Komitet od 
1947 roku. Liczba dzieci j mło- 


dzieży, korzystających Zz lekcji 


rozsyłanych przez  Ulśrodek 
stale wzrasta, 
Internatowa szkoła 'pow- 


szechna dla sierot į dzieci, po- 
zbawionych opieki  rodziciel- 
skiej w Shepnaibury Mansion 
koło Stevenage, Herts, została 
częściowo otwarta w dniu 8 
marca, Szkoła będzie funkcjo- 
nować w pełnym składzie od 
lipca rb. 

Średnia Szkoła w Haydon 
Park została rozwiązana 31 
grudnia 1949 z chwilą gdy 
kurs zorganizowany dla spe- 
cjalnie dobranej grupy ucz- 
niów został zakończony, Wyni- 
ki tego kursu były bardzo za- 
dawalające i świadczą jak naj- 
pocnlebniej o dyrektorze szko- 
ły, personelu nauczycielskim 
i uczniach. Spośród 146 ucz- 
niów, którzy przystąpili do 
„London University General 
Schools Examination“ 103 
zdało egzamin, a spośród nich 
55 uzyskało tzw. „exemption 
from the Matriculation exami- 
nation“ to jest zostało zakwa- 
lifikowanych do wstępu na u- 
czelnie akademickie, 

Dyrektor szkoły po jej roz- 
wiązaniu został przeniesiony 
na stanowisko dyrektora Szko- 
ły Tecanicznej w Lilford. 

Zatrudnienie absolwentów 
Polish University College, któ- 
rzy ukończyli studia w okresie 
od 1 kwietnia 1947 do 31 lip- 
ca 1949 dało bardzo pomyślne 
wyniki. Spośród 168 studentów 
wszyscy z wyjątkiem 2 znale- 


Wieczór tańca, muzyki 


Kilka miesięcy temu Chór 
Studencki (dziś Polskiego To- 
warzystwa Śpiewaczego) i zda- 
je się również akademicki Ze- 
spół Taneczny Polskiej YMCA 
dał w sali ratuszowej Chelsea 
koncert tańca, muzyki ji pieśni 
polskiej. który był nawiąza- 
niem do najbardziej swobod- 
nych interpretacji sztuk mu- 
zycznyan przez zespoły ama- 
torskie. 

Dokonać takiej zmiany, ja- 
kiej świadkami byliśmy na 
koncercie tych samych zespo- 
łów w dniu 11 bm. w sali Sey- 
mour Hall, potrafi tylko mło- 
dzież akądemicka. 

Był to jakby powtórny 
egzamin, poprawka, której wy- 


nik był może jeszcze nie celu- 
jący, ale napewno bardzo do- 
bry, 

Okazuje się, że warto cza- 
sem przyczesać artytów, akto- 
rów, przyczem najprzyjemniej 
czynić to z amatorkami i ama- 
torami.Przejmując się krytyką 
bowiem, — potrafią się oni po- 
prawić. czego zazwyczaj nie da 
się powiedzieć o rutynowanych 
gwiazdach, 

Gdyby popis w Seymor Hall 
obciąć o jedną trzecią progra- 
mu i podciągnąć poziom je- 
szcze trochę, wówczas zespół 
taneczny i chór można śmiało 
pokazać na festiwalu sztuki 
polskiej w Albert Hall » 

Chór poczynił postępy nie do 


Rezym przejal prasę 


WARSZAWA (IC). Reżym 
warszawski przygotował pro- 
jekt, a „sejm' posłusznie u- 
chwalił ustawę, oddającą wy- 
łączność kolportowania gazet, 
czasopism i książek w ręce 
państwa. W tym celu powoła- 
no do życia państwowe przed- 
siębiorstwo kolportażu pod na- 
zwą „Ruch“, [Instytucja ta, 
poddana kierownictwu całego 
zespołu speców  komunistycz- 
nyan z Emilem Herbstem na 
czele przejęła cały kolportaż 
wydawniczy w Polsce, Od 


chwili utworzenia „Ruchu“ 
żadne inne przedsiębiorstwo 
nie będzie mogło prowadzić 


sprzedaży gazet czy książek, 
Wszystkie wydawnictwa będą 
zależne od komunistycznej sie- 
ci kolportażowej, która może 
do woli odmówić przyjęcia do 


sprzedaży niewygodnych dla 
komunistów publikacji. Cel 
państwowej komunistycznej 


sieci koiportażowej został jas- 
no przedstawiony przez dyrek- 
tora Herbsta: „Ruch będzie 
miał do spełnienia ważną rolę 
rozpowszechniania wiadomości 
o osiągnięciach Związku Ra- 
dzieckiego, Polski ludowej i o 
sytuacji w Świecie, Przyczyni 
się dg socjalizacji życia w Pol- 


sce i wyeliminuje reakcyjną 
i wrogą Polsce ludowej propa- 
gande“, 

Jest rzeczą jasną, że utwo- 
rzono komunistyczno-państwo- 
wą centralę kolportażu po to, 
by zdusić resztki prasy nieza- 
leżnej. „Ruch“ podlega techni- 
cznie ministerstwu Poczt j Te- 
legrafów, które jest czynne 
również na terenie sowietyza- 
cji wsi polskiej przy pomocy 
odpowiednio urobionych listo- 
noszów wiejskich.  Listonosze 
ci otrzymali ostatnio małe sa- 
mochody do objazdu odległych 
wiosek i odosobnionych osie- 
dli. Komuniści obejmują swoim 
wpływem nawet ludzi, miesz- 
kających na odludziu, 

Z okazji ogłoszenia mono- 
polu kolportażowego podano 
nakłady bibuły  komunistycz- 
nej, Osławiony „Czytelnik“ 
posiada 4 miliony ogzempla- 
rzy w każdorazowym nakładzię 
swych pism, Wydawnictwo 
„Prasa“ ma 5 milionów egzem- 
plarzy nakładu, Komunistycz- 
ny tygodnik dla chłopców ma 
nakładu 1.100.000 egz. Pismo 
dla kobiet „Przyjaciółka“ bije 
1.600.000 egz. Komunistyczny 
„Poradnik Rolnika* ma 1.200. 
000 egzemplarzy nakładu, 


rail 


źli pracę w swym zawodzie, 

W dniach od 3 do 7 paździer- 
nika 1949 odbył się w hostelu 
w Fairford kurs dia nauczy- 
cieli języka angielskiego dla 
dorosłych, w którym wzięło 
udział 44 nauczycieli Kurs 
okazał się bardzo celowym a 
przerobiony materiał miał sze- 
roki zakres. 

Wielkie powodzenie miały 
ruchome biblioteki przeznaczo- 
ne dla Polaków mieszkających 


„w hostelach, które nie pozosta- 


ją pod zarządem National As- 
sistance Board, W obecnej 
chwili istnieje 66 ruchomych 
bibliotek. 

Na mocy porozumienia z lo- 
kalnymj władzami szkolnymi 
część polskicą dzieci będzie 
dopuszczona do egzaminów 
wstępnych do brytyjskich szkół 
średnich ogólnokształcących 
(Grammar Schools), 

Wobec bardzo poealebnych 
raportów o Szkole Handlu Za- 
granicznego i Administracji 
Portowej Komitet postanowił, 
po zasięgnięciu 
sterstwa Oświaty, utrzymać ją 
na okres jeszcze jednego kur- 
su. Data rozpoczęcia kursu 
oraz szczgóły co do składania 
podań będą ogłoszone w pol- 
skiej prasie. 

W ciągu ostatnich 6 miesię- 
cy Przewodniczący Komitetu 
Sir .George Gater, członkowie 
oraz sekretarz Komitetu p, F. 
H. Harrod odwiedzili szereg 
placówek Komitetu, głównie 
szkoły średnie. 
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1 spiewu 
wiary. Wiązanka pieśni góral- 
skich, która na pierwszym kon- 
cercie była jakimiś dziwaczny- 
mi zapasami z kantyleną i 
harmonią, w obecnym wykona- 
niu brzmiała jak śpiż! Swoją 
drogą cnór ma daleką jeszcze 
drogę do doskonałości. Dosko- 
nałe słuchowo basy są niestety 
za słabe głosowo, Chór męski 
zaś stoi basami w pierwszym 
rzędzie. Znakomicie wypadł 
„Krakowiak“, ukazując przy- 
kład dyscypliny chóralnej. 

Zespół taneczny przeszedł 
siebie, Choreografka p. Olga 
Żeromska położyła nacisk na 
wdzięk tańca polskiego i udało 
się to jej bezspornie. Wydaje 
się, że od zespołu tanecznego 
YMCA nie można już wymagać 
niczego więcej, Polonez był za 
długi. Tańce góralskie i kuja- 
wiak w porównaniu z wystę- 
pem poprzednim zapięte były 
na wszystkie guziki, podczas 
kiedy przedtem były nieprzy- 
zwoicie rozmamłane. Z uzna- 
niem trzeba podkreślić staran- 
ność o kostiumy, 

W programie muzycznym 
wystąpili: p. Wacław Niem- 
czyk (skrzypce) i p, Jerzy Su- 
likowski (fortepian). Niem- 
czyk jest skrzypkiem o świato- 
wej doskonałości. W koncercie 
ukazał czar muzyki polskiej 
i swój niepospolity talent, Za- 
pewne ujrzymy niedługo tego 
wielkiego muzyka na jego wła- 
snym koncercie. P. Jerzy Suli- 
kowski w programie chopinow- 


skim potwierdził najpochleb- 


niejsze o nim opinie, 


Atmosfera koncertu w Sey- 
mour Hall przepełniona była 
urokiem młodzieńczego popisu, 
a przecież nie było w niej pro- 
wincjonalnego bałaganu z 
pierwszego występu. Na sali 
słyszało się wiele języka an- 
gielskiego, ale umiłowanie tań- 
ca, muzyki j pieśni polskiej, 
jakiego dowody złożyli i wyko- 
nawcy i publiczność, Świadczą, 
że język duszy pozostanie nam 
— polski, 
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Jubileusz 
„SŁOWICZKA WARSZAWY" 


Kiedy się przed wojną mó- 
wiło o „chłopcu ze Sosnowca'*, 
to każdy wieuział, że mowa o 
Kiepurze. chociaż słynny te- 
nor O pe r y Warszawskiej, 
Gruszczyński, również pocho- 
dził ze Sosnowca, 

Kiedy się mówiło o „słowicz_ 
ku Warszawy“, to chociaż sło- 
wików w Warszawie było wie- 
le, i w Łazienkach i na scenach 
i scenkach warszawskich, nikt 
nie miał żadnych wątpliwości, 
że mowa o najmniejszej wzro- 
stem, a jednak wielkiej talen- 
tem pieśniarce, Zosi Terne, 

W roku 1930 malutka Zosia 
zjawia się nagle na horyzoncie 
Warszawy j wstępnym bojem 
zdobywa publiczność Stolicy. 
Potem, gdy z teatrem „QUI 
PRO QUO' ruszyła na objazd 
po Polsce, inne też miasta pod- 
dały się urokowi Zosi i jej gło- 
su, ale Warszawa, jako pierw- 
sze zdobyte miasto, przylgnęła 
do Zosi i pozostał jej na zawsze 
piękny tytuł „Słowiczka War- 
szawy”, 

„Słowiczek* czarował War- 
szawę swoim wdziękiem i gło- 
sem przez 9 lat do wojny. Ter- 
ne należała do tych aktorek 
rewiowych, które, jak Pogo- 
rzelska, Ordonówna, Zimińska 
stworzyły w historii Teatru 
Rewioweg» swój własny, od- 
rębny rozdział, Stworzyły swój 
własny rodzaj interpretacji, 
niezapożyczony, niepodpatrzo- 
ny, lecz wynikający wyłącznie 
z indywidualności aktorki, Zo- 
sia była współtwórczynią każ- 
dej śpiewanej przez siebie pio- 
senki, nadawała jej specjalny 
koloryt, którego żadna z póź- 
niejszych „ępigonek" Zosi nie 
była w stanie podcnwycić. 

Po perypetiach wojennych 
„Słowiczek Warszawy” przy- 
inunął do Korpusu, gdzie nie- 
raz żegnał piosenką żołnierzy 
wyruszających na front. Któż 
z tych żołnierzy nie pamięta 
piosenki o małym kapraiu Ter- 
ne, który nie może udźwignąć 
swego żołnierskiego rynsztun- 
ku? 

20 lat pracy scenicznej Zo 
si, to 20 lat rzetelnego wysiłku 
artystycznego. To dziwne i 
przykre, że tej miary aktorka, 
co Zosia Terne, nie ukazuje 
się już od dawna na żadnej ze 
scenek rewiowych w Londynie, 
I chyba nikt nie pominie rzad- 
kiej ostatnio okazji usłyszenia 
Zosi Terne, w dniu 27 kwietnia, 
w sali „Chelsea Town Hall*, 
na jubileuszu 20-lecia jej pra- 
cy scenicznej, 

Napoleon Sądek 


FOTOGRAFIA 
ARTYSTYCZNA 


Staraniem Zrzeszenia Stu- 
dentów Polskich Zagranicą u- 
rządzona została wystawa 
prac studentów Wydz, Sztuki 
z Guildford z działu „Fotogra- 
fia Artystyczna". 

Eksponaty będą przedsta- 
wione do konkursu w Royal 
Photographic Society. 
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Pierwsza w języku polskim 

próba przedstawienia ele- 
mentarza tomizmu dla uży- 
tku nie-filozofów, kreśląca 


system i kierunek myśli .- 


oraz rozumnego działania. 
Nakładem Veritas Founda- 


tioa Publieation Centre, 12, 
Praeg Mews, Loaden w. 
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Trudny wybór 


Mr, Smith ma przedsiębior- 
stwo, którego klientami jest 
bardzo wielu Polaków. Jak 
wiadomo nie wszyscy jeszcze 
Polacy w W. Brytanii mówią 
po angielsku, spośród zaś tych, 
którzy już mówią tym języ- 
kiem, nie wszyscy rozumieją 
aco się do-nich w tym języku 
mówi, Stąd w przedsiębiorst- 
wie Mr, Smitha powstają czę- 
sto różne trudności, 

Mr. Smith próbował złu za- 
radzić różnymi sposobami. Na- 
wet jednego ze swych angiel- 
skich pracowników  uproSił, 
aby się nauczył polskiego. Su- 
mienny człowiek znalazł sobie 
prywatnego nauczyciela i po 
trzech miesiącach zgłosił, że 
może już pełnić funkcje tłuma- 
cza, lecz gdy pierwszego pol- 
skiego klienta powitał słowa- 
mi: „A giten tug. Wus wyn- 
szte?* — cała sprawa wróci- 
ła do punktu wyjścia i pan 


' Smith zwrócił się o pomoc do 


pana Grosika. 

— Chciałbym, żeby to był 
człowiek spokojny, zrównowa- 
żony, o życzliwym usposobie- 
niu, zaradny, przytomny, Sło- 
wem taki, który potrafi klien- 
towi dobrze doradzić, życzliwie 
się nim zaopiekować, pomóc w 
trudnościach i cierpliwie znieść 
jego wymagania. Przy tym 
musi umieć przetłumaczyć ży- 
czenia klienta na angielski. 

Burbas i Grosik natychmiast 
przystąpili do rady, 

— Może mu dać Pietruszkę? 
— podsunął Grosik, 

__ Idźże pan! — oburzył się 
Burbas — Pietruszka? Ten co 
jeździ autobusem zawsze tylko 
za półtora pena. nawet na naj- 
dalsze przestrzenie : 


— Spryciarz, 
— Spryciarz? Kanciarz! 
Spierali się czas jakiś o 


Pietruszkę, Że chodzi od jed- 
nej budkj telęfonicznej do dru- 
giej i próbuje czy mu spod gu- 
zika „B“ nie wyskoczą dwa 
peny, że się ćwiczy w Wygry- 


waniu na automatach w „Sport 
gardens“. że... Słowem Bóg 
wie, czego ten Pietruszka nie 
uprawia. 

— To może Troczek? 

— Troczek? Ten co w kolej- 
ce gada tak głośno, że turko- 
tu wagonu nie słychać? Także 
dobra reprezentacja! 

— Dajmy mu Krupkę... 

— Krupka? Przecież Krup- 
ka tak buja o swoicn bogac- 
twach, które zostawił w Pol- 
sce, że sam już uwierzył w to, 
żę jest hrabią i wszystkich 
traktuje z góry. Jakże takie- 
go blagiera polecić? 

— No, to Cholewa, 

— Nie, To niemożliwe, Cho- 
lewa traktowałby wszystkich 
klientów, jak „strony“ w urzę- 
dzie w Polsce. Hałaśliwy, opry- 
skliwy. 

Milczeli chwilę, Smith cze- 
kał. 

— Mam! — zawołał wresz- 
cie Burbas — Mam! Apolinary 
Snop! Ten będzie najlepszy. 
qo jest już prawie Anglik. 
Czytuje tylko „Star“, jada 
„poridge“, baraninę z miętą, 
kompot na gorąco z „kastar- 
dem“, interesuje się kriketem, 
gra na wyścigacn, mówi pra- 
wie szeptem, unika spraw Oso- 
bistych, nawet jeśli idzie g od- 
danie długu, gardzi Ameryka- 
nami, uwielbia rude włosy, nie 
otwiera parasola na deszczu, 
nie prasuje spodni, nie nosi 
kapelusza, jeśli własną Żonę 
potrąci, to mówi „sorry!“, nie 
spieszy się nawet do pożaru 1 
z własnymi dziećmi rozmawia 
wyłącznie po angielsku, Ten 
będzie dobry, 

— Tak, ten nie przyniesie 
nam wstydu, 

Mrugnęli na siebie porozu- 
miewawczo i zwrócili się do 
milczącego Mr Smitha, 

— Zdecydowaliśmy się. Po- 
stanowiliśmy polecić panu Mr. 
Apolinary Snopa. 

— Well... — odezwał się z 
zakłopotaniem Mr, Smith — 


Nyłony do Polski 
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Well, Ja się przysłuchiwałem, 
Ja trochę rozumiem, Interesu- 
je mnie Mr. Pietruszka. 

Zdziwili się obaj. 

— My sądzimy, że raczej 
Snop, a nie Pietruszka... 

— Why? Ja rozumiem. Pie- 
truszka.. autobusy... telefo- 
ny... Well, to nie jest bardzo 
ładnie, ale... to się da leczyć, 
Mr. Snop jest gorzej, To nie 
jest bezpieczny typ. Pan rozu- 
mie? Imitacja, erzac, fałszer- 
stwo, substitute... Anglicy, to 
my jesteśmy sami, Nie potrze- 
bujemy w tej dziedzinie suro- 
gatów. Ja proszę o adres te- 
go Pietruszki, albo tego Trocz- 
ka. Z nich się da coś zrobić 
jeszcze. Drobne wady można 
usunąć, 

BONZO 


N A 


16 kwietnia 1950 r. 


Statut Jerozolimy 


Rada mandatowa Narodów 
Zjednoczonych w Genewie o0- 
pracowała ostateczny tekst 
projektu statutu Jerozolimy 
jako miasta międzynorodowe- 
go W porównaniu z dawniej- 
szymi projektami główną 
zmianą jest ograniczenie funk- 
cji gubernatora i wprowadze- 
nie rady prawodawczej, złożo- 
nej z 25 przedstawicieli wyz- 
nań religijnych, o mianowicie: 
8 chrześcijan, 8 żydów, 8 mu- 
zułmanów i jednego dla innych 
wyznań, 

Projekt umiędzynarodowie- 
nia Jerozolimy napotyka na 
ostry opór sjonistów, którzy 
nie cofają się nawet przed 


Tobruk i Monte Cassino... 


Jednym z mniej znanych, 
specjalnie jeśli idzie o Pola- 
ków, muzeów w Londynie, jest 
„Imperial War Museum“ na 
prawym brzegu Tamizy (Lam- 
beth Road, S.E.1.). 


Muzeum to jednak powinno 
się poznać, gdy zawiera m, in. 
zbiory z okresu walk o Tobruk 
oraz Monte Cassino, liczny 


zestaw zdjęć fotograficznych, , 


w których pewna część poka- 
zuje oddziały polskie, oraz ob- 
jaśnia o naszym wkładzie do 
drugiej wojny światowej. 


Zbiory: „Tobruk 1941-1942“ 
oraz „Cassino 1944“ skupione 


są obok siebie w jednej sali, 
Wśród innych pamiątek pol- 
skich w tym muzeum należy 
wspomnieć o kilku obrazach 
Feliksa Topolskiego, a między 
nimi o obrazie pt. „Polish 
church parade at Blackpool" 

Wśród zdjęć w dziale Mon- 
te Cassino mocne wrażenie wy- 
wiera fotografia flag polskiej 
i brytyjskiej, powiewający.cn 
obok siebie na ruinach klasz- 
tonu. 

Dla informacji podajemy, 
że Imperial War Museum jest 
otwarte codziennie od 10 do 16 
a w niedziele od 14 do 16. 
Wstęp bezpłatny. 
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groźbą odcięcia miasta od źró- 
deł wody i elektryczności, Je- 
dynie drobna grupa żydów 
aszkenazyjskich godzi się z 
ideją odrębnego statutu dla 
Jerozolimy, Niezależnie od 
oporu żydowskiego w łonie Na- 
rodów Zjednoczonych istnieją 
obawy -przed umiędzynarodo- 
wieniem Jerozolimy ze wzglę- 
du na możliwoścj akcji sowie- 
ckiej, Sowiety, a zwłaszcza ich 
agenci w podbitych krajach 
katolickich, nie kryją swego 
wielkiego zainteresowania 
sprawą Jerozolimy, czemu 
ostatnio dał wyraz organ So- 
wiecki w Czechach „Gazeta 
Duchowieństwa Katolickiego" 
(IPAK). 
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Nakładem Wydawn. VERITAS 


pojawił się oddawna 
poszukiwany 


KATECHIZM 
PODSTAWOWY 


w opracowaniu 
Ks, dra Cz, P.otrowskiego 
Bogato ilustrowany, Złożo- 
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
Stron 96, okładka półsztyw- 
na. Cena 3/6. 


r. SHORT TRANSPORT LTD. pĄR 


51, ST. MARK'S RD., LONDON, W. 11 


P PRZEPROWADZA I PRZEWOZI 


Znakomite polskie wędliny | 


OSZCZĘDZASZ, ZAMAWIAJĄC PACZKI STANDAR- 


D'OWE: 


KIEŁBASA POLĘDWICOWA 
KIEŁBASA KRAKOWSKA 


PODSUSZONA 


KIEŁBASA KRAKOWSKA ŚWIEŻA £.0.12.6 


SŁONINA SOLONA 


2 lbs. 5 lbs. 
£.0.14,6 


£. 0.13.0 


£. 0. 7.0 


DLA ODSPRZEDAWCÓW przy paczkach 
standard'owych: 14, 28, 56, 110 lbs, 
RABATY HURTOWE 


Wszystkie ceny z opakowaniem, przesyłką i ubezpiecze. 


niem, 


Supply Centre Lid. 


Zamówienia noc:towe: 56, DRAYCOTT PLACE, LON. 


DON, S.W.3, 
. Sprzedaż detaliczna: 


Tel.: KENsington 2489. 


2, Albert Gate (suteryna Klubu 


Białego Orła), S.W.1. 
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KRZYŻÓWKA Nr. 13 


(Ułożył Z, Pieczonka) 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PR 
'Prenumerata (z przesyłką) płatna z góry: 
zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 łam £. 1. W tekście 50 % drożej, na 
opist, zależny od ilości ogłoszeń. Nekrologi — 10 sh, za cal. Ogłoszenia drobne — 1 sh. od wiersza, 


Printed bv. VtriLuB FOULdNLIUL PTŁS8. is. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1, Morski głowo- 
nóg. 4. Taniec, 6, Imię biblij- 
ne. 7. Forma geograficzna 
(wspak), 9. Leśne zwierzę. 10. 
Minerał, 12. Częściowa spłata 
długu. 14. Przedmiot niezbęd- 
ny w podróży. 15. Granica bie- 
gu (wspak). 16, Znany okrzyk 
pclski z łaciny. 

Pionow»: 1, Mieszaniec ra- 
sy białej i czerwonej, 2, Drew- 
niane krzesełko. 3. Imię żeń- 
skie. 4. Dynastia polska, 5. 
Licny materiał. 8, Miasto w 
Małopolsce, 10, Imię męskie 
zdrobniałe (wspak). 11. Na- 
krycie głowy biskupa (wspak). 
12. Kwiat ogrodowy. 13, Ptak 
morski (wspak), 

Rozwiązanie nadsyłać należy 


—,  półrocznie 8/—, 
pie rwszej stronie 100 % 


scu Merug, London, W, 4, — 


do dnia 20 kwietnia br. Jako 
nagrodę za rozwiązanie redak- 
cja przyzna w drodze losowa- 
nia „Rocznik katolicki 1950“. 


Rozwiązanie Krzyżówki nr, 11. 


Poziomo: kropka, rekrut, 
rejterada, upiory, pyrki, koła 
(wspak), oszust, profil, ajer, 
panna, oliwka, agronomia, kra- 
wat, asysta. 

Pionowo: kareta, Patryk, 
Skarga (wspak), udar (wspak) 
rewolucja, trykot (wspak), 
apasz, polonista, nitka, pro- 
myk, Ładoga, anioły, Romana, 
agat. 


Nagrodę za rozwiązanie w 
drodze losowania otrzymuje p. 
A, Wróbel, Northwick Park 
Hostel, nr. Moreton in Marsh, 


Glos. — w postacj „Rocznika 


katolickiego 1950“, 


AED MEWS, LONDON W. 2. Telefon AMB 6879, Wydawca: VERITAS 
miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, 


rocznie 15/—. 


Trel. PAD 9738 


Wielkanoc 
A © s 
W lemi SW. 

(Dokończenie ze str, 4-ej) 
Syon stanowi majświętsze i 
najdroższe miejsce dla każde- 
go katolika, Tu Pan Jezus od- 
prawił pierwszą Mszę Św, i u- 
stanowił Najświętszy Sakra- 
ment, Tu też ukazał się Apo- 
stołom po Zmartwychwstaniu 
oraz z  Apostołami spożywał 
swój ostatni posiłek, przed 
udaniem się na Górę Oliwną, 
z której wstąpił do nieba, 

Sam Wieczernik był w rę- 
kach muzułmańskich i można 
go było zwiedzać za opłatą, 
obecnie został zamknięty przez 
Żydów. Franciszkanie w roku 
1936 wznieśli obok Wieczerni- 
ka kaplicę. 

Nad całą Jerozolimą panuje 
Góra Oliwna, Gdy się ją pier- 
wszy raz zobaczy, nie można 
od niej oderwać oczu, To jest 
miejsce cudownego zdarzenia, 
gdzie po 40 dniach Zmartwych- 
wstania Pan Jezus wstąpił do 
nieba. 

W kościele „Pater Noster“ 
na ścianach  krużganku, ota- 
czającego Bazylikę, umiesz- 
czone są płyty z fajansu, gdzie 
w 40 językach wypisana jest 
Modlitwa Pańska, wśród nich 
w języku polskim. 

Zbliżenie się do miejsc, .gdzie 
Chrystus nauczał, czynił cuda, 
umarł i zmartwychwstał jest 
zbliżeniem do. Boga. 

Celina Tarnawska-Busza 
© Tae "== "2" "tn" "0 R" "RA 
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